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DZIENNIK PO R A N N Y
Wy chodzi codziennie, z wyjątkiem dni pokwiątccznyeh, o godzinie 8-mej rano.

R edaktor: K A Z I M I E R Z  K A L I N O W S K I .
P recz ośw iatę i dobrobyt 

do w olności!

PRZEDPŁATA.
W K ra k o w ie : rocznie — zł i 9

półrocznie —  „ 4  ot. 5 0
ku*«j'talrue —  „ ,2 . „ B O
m ic s ię c tn ie — „ — „ 8 0
tygodniowo— —  „ t iO

Za odnoszenie do domu miesięcznie ,, 1 5

Na prowincji  i w A u s tro -W ę g rz e c h :
rocznie —• złr . 1 1
pólr&łznie —  „ 5  ot. <50
ł.warntlnie — -  „ 8 0
miesięcznie — 0 5

Z a  gran icą :  uuesigcznie „ 1  —O
Liczba  czeku poczt,  a u s t r .  836.539.

O G Ł O S Z E N I A :
za wiersz drobny m drukiem, lub tegoż 
miejsce ólrot.; w drobnifth  ogf i szeniacli 
za wyraz. l ' a ct/.CZa wiersz w „Nadesta-  
neni" ĄO , c t . ; śluby, nplirolugiyyi wiersz 
4U t-t : zawiadomienia na naczelnej Stro- 

nic\®za wiersz 1 złr.

P rzedp ła tę  przyjmuje A Iministrac ja  pi­
sma, oraz wszystkie większe ajencje giwety

Do d/.włu ogłoszeń upełnomocniony >St..
C y r a n k i e w ic z  w krakowileCb. 

Listów nienpłkfebny eh nie pizyjmuje s ą .  
Rękopisów' Redakcja nie zwraca.

Adres Redakcji  i Adm in is t rac j i :  
w KRAKOWIE PLAC MARIACKI, L. 8. 

Adres na te leg ram y  :
D Z IE N NI K — K R A K Ó W..

Numer pojedynczj 4  et.

P o tę ga  k r a ju  
u Kile j<*g« przem y kIu  i h a n d lu !

K R O N IK A .
W  K rakow ie , dn ia  15  g ru d n ia  1895. 

K A L E N D A R Z Y K .

K o ś c i e l n y .  Dziś 3 niedziela, adwentu. Ireneusza 
męcz. (jutro EuzetuuszaJbisk. i Albiny).  Dziś w kościele 
Bożego Ciała na Kazimierzu’ nabożeństwo Bractwa „Pię­
ciu ran  P. Je z u s a " .— W kościele św. B a rbary  o ,gt>dz. 
pół do 11 nabożeństwo dla członków Siownrz.r.szema 
młodzieży handlowej , — (jutro w Katedrze na Zamku 
msza św. w grobach królewskich o godzinie 10 rano 
za dusze wielkop. pamięci  J a n a  Kazimierz i i Mrnji L u ­
dwiki.  W kośaiele księży D miinik.mów. rozpoczyna sie 
now enna do Bożego Narodzenia  z wystaw. N. Sakramentu ,  
rano o godz. w pół do 7; popołudniu o g. 4.)

H i s t o r y c z n y .  D/.iś f i 5 grudnia.  1063 r.)  Tntu- 
rzy  pod Żwańcem. przechodzą na stronę króla. .Jutro 
w poniedziałek (To g ru d n ia  1014). W ybuch pożaru 
w Wieliczce, który t rw a ł  e.iły rok.

A s t r o n o m ic z n y .  Dziś wschód słuńea o s. 7 33, 
zachód b  g. 3 '37 ; d łu g o ś ć 'd n i a  g. S b :  początek św,tu 
o g. fi’50, koniec zmier zchu o g. 4  31: wschód księżyca o 
g. 8 22 rano,  zachód księżyca o g. 2 '16  pop.
Słów. o g. 7 '2 9  rano.

J u t ro  wschód słońca o g. 7 '33 zaeliód o g. 3 3 7 ;  
długuśó dnia  o g. l i s i  j początek świru o g. 0 51, ko­
niec zmierzeliu o g. 4  2 1 ; 'wschód księżyea o g. 9-12 
zaghód o g. 3 '10  popoł.

C o  d z i ś  r o b i ć  ?  W teatrze miejskim „Kaśka 
Karjatyda

W sali g im nazjum  sw. A nny  odczyt o godz. 3 pop.
W Stowarzyszeniu  młodzieży handlowej  p rzedsta ­

wienie amatorskie.
W  sali Rady miejskiej p .siedzenie I. Stowarzyszenia  

Weteranów wojsk austrjaakieh
Koncert spacerowy w sali koTelu Saskiego o godz. 

wpół do 4.

Od Wydawnictwa. W  dniach 19  i 24  g ru ­
d n ia  w y jd ą  dw a num ery okazowe ^D zien n ika  
Porannego i zostaną , ka żd y  w  liczbie 30 .000  
egzem plarzy, rozrzucone n ietylko  w  K rakow ie  
ale i po ealyin kra ju , wśród w szelkich w arstw  
czyteln ików , ic celu rozpow szechnienia naszego 
p ism a . Ogłoszeniu '(Jinseraty) do tych num erów  
okazoicych p rzy jm u je  j u ż  od dn ia  dzisiejszego  
A d m in is tra c ja  „D zien n ika  P orannego*\

OD WYDa WNICTWA Dla wygody naszych 
Abonentów wprowadziliśmy znaczne udogo­
dnienie. Mianowicie każdy Prenumerator ..Dzien­
nika Porannego" może c a ł k i e m  be z p ł a ­
tnie umieszczać w dziale inseratowym na­
szego pisma w sz e l k i e  og łoszeni a ,  doty­
czące posad, sprzedaży, kupna, wynajmu mie­
szkań zmiany lokalu itp. przyczem osobom 
interesowanym służyć możemy wskazaniem 
adresu, w y k l u c z a j ą c  j ednakże  j a k i e ­
ko lw i ek  p o ś r e d n i c t w o .  Prenumerato­
rom miesięcznym przysłużą prawo do bez­
płatnego korzystania z 10 wierszy miejsca, 
kwartalnym 30, półrocznym 60, rocznym 120 
wierszy. Ogłoszenia takie umieścimy każde­
mu Prenumeratorowi bezzwłocznie po nade­
słaniu tychże do Administracji.

C o  s ł y c h a ć  n o w e g o  vr K r a k o w i e ?

Wiadomości kościelne z djecezji k r a k o w ­
skiej,  D z ie k an a m i m ia n o w an i:  X. D r  Sm o­
czyński.  proboszcz w  T en c zy n k u ,  d ek a n a tu  
Czernichowskiego ; X. A dam  Borowiecki p ro ­
boszcz w  Bobrku , d e k a n a tu  N o w o g ó rsk ie g o ; 
X. Antoni O pidowicz,  proboszcz w S u łk o w i­
cach, d e k a n a tu  L a n c k o ro ń s k ie g o ; X. 'Maciej 
W arm uz ,  proboszcz w  K ętach , d e k a n a tu  Oświę­
cimskiego; X . F ranc iszek  Chrobicki,  proboszcz 
w P obiedrze ,  d ek a n a tu  Skawińskiego,; X. Mar 
cełlm Klimkiewicz, pioboszcz w  T arn aw ie ,  
d e k a n a tu  Susk iego  i X. Andrzej Klimczak, 
proboszcz w  Frydrycliowiu-acli , d e k a n a tu  W a ­
dowickiego. W ice - dz iekanam i z a m ia n o w a n i : 
X. W ła d y s ła w  Mikulski, proboszcz kościoła 
św K rzyża ,  w d ekanac ie  L obw odu m iasta  
K r a k o w a ;  X . J a n  Puchała ,  prob. w  P ieszo-' 
wie, w deka n ac ie  B o lec h o w iek im ; X. Józef

Bylica, proboszcz W B ieńkówee, w dekanac ie  
L a u c k o ro ń s k i iu ; X. Piotr Krawczyński,  pro­
boszcz w L u d ź m ie rz u , w deka n ac ie  Ni wotar- 
s k i i n ; X. K arol S za iaśny .  proboszcz, w Mar- 
cyporębie,  w dekanac ie  S kaw ińsk im  ; X. S tan i­
s ław  H eu m a n n ,  probos-żcz w  Zem brzycach- 
w deka n ac ie  S u sk im ;  X . Andrzej Zając ,  pro- 
boszcz w W adow icach  w  dekanac ie  'Wado­
wickim. Notarjus/.anii dekanalny  mi zam iano­
wali, : X. W a len ty  D zia łkow iec  w dekanac ie  
Bolechowieck irn, X. B art łom ie j  W ą d rz y k  w  d e­
k anac ie  Lanckorońsk im , X. K aro l H arsche  
w dekanac ie  Makowskim. X . Leopold B n/sig  
wT dekanac ie  N ow otarsk im , X. E d w a rd  Ś lą ­
ski w d ekanac ie  Skawińskim ^ X. J a n  Szew - 

.ezyk w deka n ac ie  W adow ickim . O dznaczeni 
eopositorio cnnon icą li: X. F ranc iszek  Chrobi­
cki. dz iekan  S kaw ińsk iego  d ek a n a tu  ; X . A n ­
drzej Zając ,  wice dz iekan  W a d ow ick iego  d e­
k ana tu .  Insty tucję kanoniczną na  probostwo 
w \\ ielirzce o trzy m ał  X. S ta n is ła w  T w a r ­
dow ski proboszcz z B a b k i  P rzeznaczen i na  
posady w ik a r ju s z ó w : X  S ebas tjan  Suski do 
P obiedra ,  X. F ra n c isz e k  Kac/, do Now ej Góry 
P rzen iesien i:  X . J a n  Pąlica  z Nowej Góry cło 
Bierzanow a (ad  personam  P a r .jp  X. J a n  Ma- 
ło g a  z P o b ied ra  do W ieliczki.

Odczyt na dochód S tow arzyszen ia  Nau- 
czyoiclek o d b y ł  się wczoraj w sali M ag is tra ­
tu p rzy  bardzo  licznym udziale  młodzieży. 
P ani Ryelil ingówna o d czy ta ła  nowelkę p. Ko- 
paczownej z czasów h istorycznych Polski.  Z e­
brani nagrodzili rzęsistemi ok laskam i pracę  
au to rk i .

Z Rady miejskiej4 S ekc ja  p raw n ic za  od ­
b y ła  onegda i posiedzenie pod przewodnictw em  
d ra  Ja k ubow sk iego .  W y b ra w sz y  zas tępcą p rze­
w odniczącego  d ra  P ien iążka ,  za ła tw iono  s p r a ­
w y  osobiste, mianowicie postanowiono przed 
łożyć pełnej Kadzie miejskiej nas tępu jące  
w n iosk i:  o p rzeniesienie w, s tan  spoczynku 
i w ym ierzen ie  pełnej em ery tu ry  p. A n ton ie­
mu Ja g ło ,  kanceliście  M agistra tu  ; p rzyznan ie  
em ery tu ry  w  kw ocie 595 złr. róczuie p. łzy 
dorowi Gzoponowskieinu, b. kom isarzowi o- 
b w o d o w e m u ; o przeniesienie w stan  spo­
czynku  i w ym ierzen ie  em ery tu ry  p. Leopol­
dowi Siedleckiemu, b. sekw estra torow i M agi­
s tra tu  ; o podwy ższenie p ła c y  p. Józefowi J a c ­
kow skiem u, w e te rynarzow i miejskiemu ; C  za ­
m ianow an ie  do tychczasow ego kustosza  Mu­
zeum teclm iozno-przem ysłow ego p. J a n a  Wdo- 
w iszewskiego, ad personam  d y rek to rem  tegoż 
Muzeum.

Z Akademii Umiejętności. W y d z ia ł  kisto- 
ryczno-filozoticzny odbędzie zw ycza jne  posie­
dzenie w p o n iedz ia łek  d n ia  l(i b. ni. o godz. 
6 wieczorem. P o rz ąd e k  d z ien n y :  Prof. Dr 
B. U la n o w s k i : „Z ak tó w  konsysto rsk ich  X V  
stulecia." N a  posiedzeniu 'ściślejszym nas tąp i  
w y b ó r  cz łonków  kom itetu  Barczew skiego.

Fabrykę farb olejnych p. f. J .  K aru ia ń -  
ski i S k a  spo tka ło  odznaczenie  ze s t rony  d y ­
rek to ra  F a ła ta ,  k tó ry  w n ad e r  pochlebnych 
s łow ach  w y ra z i ł  się p isemnie o ich dobroci.  
P on iew aż  l a b r y k a  ta  je s t  j e d y n ą  w kraju , 
a wedle słów dyr. F a ł a t a  „w szystk ie  z niej 
pochodzące fa rby , a  szczególniej lak i lepsze 
sa od zagraniczny cli", sądzim y, iż m alarze  
polscy Oez w y ją tk u  b ęd ą  j ą  popierać, ab y  
przyna jm nie j  w tym  k ie runku  p ien iądze nie 
wychodziły- do obfeych.

Niewiadomy ptaszek poodb ija ł  onegdajszej 
nocy w szys tk ie  zam ki w  fabryce  Zielenie­
wskiego, ale n a  tern m u s ia ł  b ie d ak  pop rze­
stać, nic n ie śc iągnąw szy , został bowiem  w i­
docznie przez kogoś spłoszony i um kną ł.

W biały dzień i to z miejsca jakna j l iczn ie j  
uczęszczanego bo z R y n k u  g łów nego  sk ra ­
dziono wczoraj firmie A. H a w e łk a  d w u k o ło ­
w y wózek. Przy znać trzeba ,  żc za swój sp ry t  
zas ługu je  ow złodziej co najm nie j na  order, 
t rzyu ia]ąc  się tej za sady ,  że w  Sparc ie  w o l­
no było kraść ,  byle ty lko  n a  k radz ieży  nie 
zostało 's ię  pochwyconym .

Repertoar teatralny n a  tydz ień  b ieżący: 
Dziś „K a śk a  K a r ja ty d a " ,  m elod ram a t  w  6 
ob razach  Gabrjeli Zapolskiej, z p. S enow ską  
wt ty tu łow ej roli; w e  w torek  d. 17 b. ui. „P o ­

jęcia P an i  A u b ra y " ,  konied ja  w 4 ak tac h  Al. 
D u m asa  (syna); we środę dnia 18 li. ni. „In- 
t i y g a  i miłość" dramat, w 5 a k ta c h  Fr. S/.y i- 
k r a i  we 'azw artek  d. 19 b. m. „O dgrzew ana  
m iłość"  konied ja  w  4 ak tac h  a  w ?3 o d s ło ­
n a c h ,  Żegoty B rz y w d z ic a ;  w sobotę d. 21 
b. m. występ  C o q u e l i n a ;  w niedzielę d. 22 
b. m. „Szklarnia Góra" b aśń  d ram a ty cz n a  w 
3 ak tac h  a  w 5 obrazach  Z y g m u n ta  S a rn e ­
ckiego, z m uz y k ą  dr. Bersona.

Coąuelin młcdszy, s ła w n y  a r ty s ta  f ra n cu ­
ski,  ja k  zapow iadaliśm y7 poprzednio, wystąpi 
na  deskat li T ea iru  m iejskiego w  K rakow ie  
dn ia  21 b. m.

2 Sokoła. J a k  przez la t  jedenaśc ie ,  tak  
i w7 ty m roku  Sokół k rak o w sk i  zgrom adzi 
sw ych  druhów  na wspólnej w igilji ,  gdzie po 
t radycjonalny m o p ła tk u  przy choince, rzesza 
Sokola spędzi k ilka  chwil p rzy jem nych ,  zw ła ­
szcza, ze chór S oko ła  będzie śp ie w a ł  tego 
wieczora ko lendy , a  zaś H arm on ja  p rz y g ry ­
w ać będzie melodje patrjoty cznc.

Stypendjum. P. Ig n ac y  Stawarski, , . .  em. 
d y rek to r  g im nazjum  św. A nny  w7 K rakow ie,  
n a d a 1 s typend jum  z fundacji śp. ks. d ra  J a ­
na  jęhełm eckiego o rocznych  55 zir., T a d e u ­
szowi Teodorowi R ogalskiem u, uczniowi I I I  a. 
k la sy  g im nazjum  św. A nny  wt K rakow ie.

Bezrobocie. Zanosi się w K rakow ie  na 
strój,k d ru k a rzy .  Mianowicie zeoerzy s k ła d a ­
j ą c y  gazety przedłożyli  swoim p ry n ey p a ło m  
w yższy,  niż dotąd, cennik, grożąc bezrobociem 
n a  w y p a d e k  n ieprzy jęc ia  tegoż.

Drugi koncert popu la rny  o rk ies t ry  13-go 
pu łku ,  pod k ierunkiem  kape lm is trza  p. H ocka , 
odbędzie się dziś w7 sali Saskie j.  W  p r o g r a ­
mie zna jdu ją  się utwory.: C zarnow skiego,
Chopina, Żeleńskiego, L ew andow sk iego ,  L i ­
s z ta ,  L eh a ra ,  Thom assa ,  M asseneta , Yerdiego, 
S traussa ,  Stas§hiego, l le l lm a n a  i Ziehrera. 
Począ tek  o w  poi do 4 po południu.

Z Lutni. Doroczne w alne  zgrom adzen ie  
cz łonków  czynnych  k rakow sk iego  T o w a r z y ­
s tw a  śp iew ack iego  „L u tn ia" ,  odbędzie się 
w pią tek , dn ia  20 g rudn ia ,  o godzinie 7 w ie ­
czorem, w lokalu  „L u tn i" ,  ulica Szpita lna ,  
1. 9, I. p.

W ieczór m uzyczny  k rakow sk iego  Towa- 
rzyte\va śpiew ackiego „L u tn ia" ,  z udzia łem  
pp. Marji lYędryekowskiej, Józefy  Kopffi pp. 
prof. Bylickiego, kapelm . l locka ,  C. Zawilow- 
skiego oraz chóru m ęskiego „L u tn i" ,  pod k ie ­
runkiem  ar ty s tycznym  dyr .  A dolfa  S teibelta ,  
odbędzie się w sali hotelu S ask iego  we 
cz w ar tek  dn ia  19 b. ni.

Do dzisiejszego numeru do łą cz am y  d la  
naszych  P renum era to rów , K ata log  zbiorowy 
książek  polskich rozmaite j treści, w y d a n y  
przez księgarnię  W. P o  t u r a  1 s k i e g  o w P  o d 
g ó r z u ,  na  k tó ry  zw7rae am y  m vagę  S zano ­
w nych  Czytelników7, zwTaszcza n a  p iękne 
dz ie ła  s tosowne n a  podark i  g w iazd k o w a i no­
woroczne.

Co się dzieje w k ra ju ?

Ruska deputacja. w ft Lwowie celem po­
żegnania dcputacji, zebrało s'ic na dworcu kole­
jowy m kilkuset Rusinów lwow7skich w przewa­
żnej części słuchaczy uniw ersytetu ,, W ffiągu dnia 
krążyły7 w ieści— pisze, D ilo — iż p. Namiestnik 
zamierza powstrzymać w yjazd doputaeji. Przed 
południem p. Namiestnik wezwał do 'Siebie je ­
dnego z przywódców deputaci' p. Nahirnego i 
proponcw ał mu albo powstrzymanie wyjazdu de 
putacji, k tóra złożona z tak wielkiej liczby7 o- 
sób wygląda na demonstrację, albo ograniczenie 
je j do liczby dziesięciu osób, obioeując w tym 
E Ja th im  wypadku przyjęcie deputacji przez ce- 
łcirza. P. N ahirny m iał oświadczy ć, iż nie może 
zmienić uchwały7 ruskicn mężów7 zaufania, ani 
kom itetu, wyzimczonógiO przesz nich do zorgani­
zowania zjazdu".

Uroczysty wjazd ks. kardynała S ylw estra 
Semliratowicza do katedry  św. Ju ra  we Lwowie, 
odbył się wczoraj przy7 udziale reprezentantów 
wrładz miejscowych, duchowieństwa, kofporacyjj,

cechów, bractw7 kościelnych z chorągwiami i sto­
warzyszeń, oraz licznych rzosz publiczności. Z wieży 
ratuszowej od rana powiewały lingi o barwach 
krajowych, ja k  również na innych gmachach pu­
blicznych. Przybycia pociągu z ks. Semfiratowi- 
czem, oczekiwali b isk u p i: ks. P ełc jz  i ks. Kui- 
łowski, członkowie k a p itu ł: lwowskiej, przemy­
skiej i stanisław ow skiej, m arszałek krajow y, 
członkowie' W ydziału k raj., reprezentacja miej­
ska, oraz inne reprezentacje w ładz i korporaeyj 
miejskich, kler, bractw a z chorągwiami, wreszcie 
kapciu „Harm onji". Gdy pociąg stanął, w ysiadł 
kardynał w stroju kardynalskim  w purpurze 
z groliostajem, w tow arzystw ie ablogata papie­
skiego rówmież w7 purpurze i zśofiaerem gwardji 
lir. Petrom archi. Chór alumnów7 zaintonował 
„Mnohaja lita" . Ks. kardynał pow itał uściskiem 
i pocałunkiem księży biskupów przemyskiego 
i stanisławowskiego, poczem prezydent p. Mo­
chnacki jako gospodarz miasta pow itał kardy­
nała stosowną przemową. 1\ irdy nał odpowiedział 
w języku polskim , dziękując za łaskaw e powi­
tanie imieniem miasta. Następnie w otoczeniu 
całego orszaku udał się do sali I. klasy, gdzie 
imieniem duchowieństwa gr. kat. całego kraju , 
pow itał go ks. Biefccld. lJo odpowiedzi kardy­
nała prof. dr ■Szaran.iewicz, ja k ó ^e n io r  Insty tu tu  
Stanropigjańskiego, złożył życzenia. K ardynał 
podziękował. Wreszcie powdtał kardynała dr D. 
8awr(/zak, członek W ydziału krajowego, imieniem 
świeckich Rusinów7. Po • odpowiedzi k s^ k a rd y -  
nałn wyruszyT orszak z dworca kolejowego, 
pr/.v dźwiękach kapeli, k tóra odegrała „Hymn 
papieski"' i wśród okrzyków bractw kościelnych 
i publiczności. Ks. k ardyna ł wraz z ks. llanm- 
gartenem  zają ł miejsce we wspaniałej karocy7, 
zaprzężonej w sześć rumaków z wysokicmi czer- 
woneani kitami. Orszak ruszy ł ku placowi św. 
Jura.

Tutaj przed godziną 2 zebrały ' się, bractwa 
cerkiewne, z chorągwiami i obrazami, oraz tłu ­
my publiczności. W  Katedrze po prawej stronie 
od główpego ołtarza przeznaczono fo te li i klęcz- 
niki dla namiestnika, oraz lir. Sehtilenburgu; po 
lewej dla m arszałka kraj. i prezydenta miasta. 
Taburety naprzeKw7 tronu arcybiskupiego zajęli 
arcybiskup Issakowicz i Morawski, arcybiskup 
wileński Hryniewiecki, ks. snfragan Weber, oraz 
infułat Zabłocki. | Stelle poprawąj stronie zajęła 
kapit. łacińska, pcf lewej ormiańska. P rzybyli 
też rek to r z dziekanami i profesorowie uni- 

Kyorsytetu, rek to r, p rorek tor i profesorowie po­
litechniki. Około g. 3 minut 15 śpiewy i salwy 
moździerzowe dały  znak o wstąpieniu k's. k a r­
dynała w mury7 K atedry. Poprzedzał go długi 
szereg kanoników miejscowych, oraz przemyskich 
i stanisław owskich, za którym i kroczydi biskupi 
PełEsz i Kuiłowski. Ks. kardynał szedł pod 
baldachim em ; tuż za nim gw ardzista i ablegat 
papieski, prezydent i wiceprezydent miasta, radni 
miejscy, publiczność. Ks. kardynał w Katedrze 
św7. Jura, po odprawieniu modłów7 i odśpiewaniu 
„Mnohaja lita ,11 udzielił swego błogosławieństwa 
zebranym w7 cerkwi, a następnie zgromadzonym 
przed katedrą. Następnie w małej sali recepcyj­
nej przyjm ował kardynał gratulacje od namie­
stnika, m arszałka krajowego, wydziału krajo­
wego, arcybiskupów7 i biskupów7, jeneraiicji, 
urzędników naraiestnii twa, Rady szkolnej k raj., 
finansowej dyrekcji, reprezentacji miasta LwowTa, 
senatu akadem ickiego, profesorów politechniki 
i rozmaitych tow arzystw . N astępnie odbyło się 
u ks. kardynała przyjęcie.

Wdowy po Ck, urzędnikach we Lwowie zwo­
łu ją  na 18 i), m. do sali tamtejszego klubu po- 
•cztowrego w hotelu Żorża zgromadzenie w spra­
wie podwęyższenia pensyj.

Z  Poznańskiego.
Dzielnie walczy o praw a Polaków w Po- 

znańskiemtamtejszy Goniec W ielkopolski. 0 \o  co 
pisze w ostatnim numerze: '„.Boa constrictorij,
c.z\tąj nie wąż, ale lu g e b la tt  dusiciel chciałby7 
nas gwałtem  chyba zadławić —  albowiem pol­
skim kupcom i przemysłowcom zazdrości zarob­
ku i kęsa chleba i żeby przy nadchodzących 
zakupuach gwiazdkowycli okroić ich zyski, w y tacza 
działo z grubym  kalibrem, w7m avia w swgeli czy­
telników, że to Polacy zaczęli pierwsi wojować
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przecinko niemieckim kupcom. Kto .zaczął wal­
kę, oto mniejsza, w każdym razie my 1 Jacy 
działaliśmy i działamy zawszę tylko odporner, 
ja k  tego uczy historja. Małe przypomnienie nie 
zawadzi. K iedy po roku IS ló - ty m  dostaliśmy 
polskiego namiestnika, to jeszcze oddychać było 
można. Po nim przyszli już przedstawiciele Jcgo- 
Mośsi króla pruskiego —  pod którym i zwolna 
Polacy tracili zagwarantowane im prawa. "W koń-. 
Cu doszło*1 do tego, że nas zewsząd w yparto : z 
urzędów’, szkoły, w ojska; od lat kilku wyzuwają, 
nas nawet z ziemi. Po tęgo 'czasu  przy najmniej 
kupiec polski b y ł niezależnym więc też obowiąz­
kiem naszym było z całych s ił naszych go wspo­
magać. Ta względna pomyślność kupca i prze­
mysłowca polskiego stanęła widocznie kością w 
gardle i dla tego bohaterzy 11. K. T . wojnę jej 
wypowiedzieli. Niech się tedy Tngehlatt opamię­
ta  i namyśli nad .tern, że na odwiecznie polskiej 
mieszka zie.mi, że autochtoni tejże ziemi, wyzu­
ci ze wszystkiego, tego handlu i przem ysłu swe­
go bronią dziobem i pazurami —  i ż,e bronić 
ich będą do upadłego. Żaden uczciwy i szlache­
tny Niemitc, któty czuje całą nieszlachetność 
szczucia najnowszego, nic będzie mógł pochwalić, 
ani poprzeć takiej walki nierównej. Wprawdzie 

-„boa constrictttr11 .oplótł nas w serdecznym uścisku, 
ale —  chociaż dusi —  to my się zadławić nie 
dam y !

Poznań. W edług tymczasowego obliczenia 
miasto Poznań ma obecnie 75 .388  mieszkańców’, 
w’ term 3.(100 osób wojskowych. Mężczyzn liczy 
Poznań 34 .833 , kobiet r.$ 7 ,5 5 5 . Ludność po­
większyła się zatem od r. 1890 tylko o 2757 
głów.

Gdańsk z przedmieściami lic/} obecnie 
135 .700  mieszkańców, o 5 tysięcy więcej, ani­
żeli przed pięciu laty .

Z  A  ustro - TITegier.
Mszał rosyjski. Z Wiednia pisze nasz ko­

respondent (r.) co następuje : „Czy widział Pan 
W>wy mszał rosyjski wystawiony od wczoraj? 
—  powiada mi odźwierny muzeum austrjaokie- 
gp„ gdym -je zwiedzał. Zaciekawiony, czy przy­
padkowo na koronacie enra k tóra finna tutejsza 
jakich klejnotów i£«l w ystawiła, zbliżam sic ..do 
wskazanej mi oszklonej w.afy i oglądam prze­
śliczne arcydzieło, prawie szczero złote, gdyż 
z blachy srebrnej, grubo pozłoconej. Są to o- 
kladki w ielkości mszału kościelnego, Ozdobione1 
krzyżem o trzech belkach z herbami zagadko­
wymi po rogach w winietach emaliowanych. Pod 
krzyżem robionym cyzclorskim sposobem istnieje 
dedykacja w języku  rosyjskim , której odczytać 
nie umiałem. Obok tego kosztownego arcydzieła 
zauważam karteczkę'! w języku niemieckim: 
.„Okładki do ewangeliarza rosyjskiego, w ykona­
ne w pracowni Aruszkinowa wr Moskwie. W ła­
sność ks. K. L«nnckorońskiegou. Zdziwiłem się 
tedy mocno, żjê  znany polski mecenas sztuki 
i podróżnik, jakim  jest lir. Lanekoroński zapo­
mniał o złotidctwic polakiem i aż w Moskwie 
podobne arcydzieło obstukiwał, a jeśliby miał 
to dzieło w’ podarunku otrzymać, o ozem wątpić 
należy, w w łasnem  samtdubstwio, przem ysł ro­
syjski na Okaz tu  w ystawił.

Z Pragi pisze nasz korespondent : H r. Tliun 
opuści niebawem c. k . namiestnictwo, a zamie­
szka w Pradze jako c. k . namiestnik jeden 
z arcy’książąt, którem u dadzą, pomocnika z obozu 
Staroczechów w ybranego . lub figurę rządową 
g ładką i g ię tką przyt-em. Gzy się, zadowolni tem 
nasz uSród czeski, to pytanie, na k tó re  p rzy ­
szłość dopiero odpowie.; J a  zaś, o ile poznałem 
duch i żyjącego w narodzie czeskim, sądzę, że 
Czesi zadowolnią się dopiero podówczas, kiedy 
otrzym ają z W iednia króla czeskiego, koronowa­
nego w Pradze. —  Niemcy’ zamieszkali w Cze­
chach pokłócili się zć.' sobą ; ' jedni z MłoęUicięeś
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Tajemniczy Lekarz.
18) 1 ’owieść iv czterech częściach.

( Ciąg dalszy).

B a p ty s ta  k tó ry  nie m óg ł pozostać bezezy n- 
uym  w śród  ogólnej r a d o ś c i , z a d a ł  w t rąbę  
z w y k ły  swój liyuin. R oz leg ły  się kr/y  k i : 
„Niech żyje J a k u b  Merey, nasz  dep u to w a n y  
do K o n w e n c j i !“

Ja k ó b  M erey zrozum iał nareszcie. Pa tr jo tn ,  
k iu ry  wczoraj za ta m o w ał mu przejście,  do ­
t rz y m a ł  swego słowa., to je g o  sp raw k a .

Ale lekarz  od wczoraj nie zmieni! swego 
pos tę p o w an ia  i opinji , p rzec iw nie ,  s ło w a’Ewy’ 
jeszcze  bardz iej um ocniły  go w tem pos ta ­
nowieniu. D a ł  znak ,  że elice mówić a  tłum 
k rz y k n ą ł :  uciszcie się!

—  Moi przyjacie le , r ze k ł ,  je s tem  mocuo 
zm artwiony’, że nie uwierzy ł ście w to, co 
w a m  wczoraj oświadczyłem . Moje pos tano­
w ien ie  do dziś nie zostało  zmienione. D zię­
k u ję  w am  za tęn  wielk i zaszczyt,  a le nie 
jestem  go godzien  i d la  tego odm aw iam .

chami zawrą teraz w Sejmie czeskim kompromis, 
a drudzy krzyczeć będą, że M a te r la n d  niemiecki 
jest zagrożony przez słowiańską żałocziięść; 
szlachta konserw atywna stanie opancerzona w je­
dnym obozie i bionić będzie sz tandaru: niechaj 
będzie jak  byw ało, a jakoś to będzie. —  Staro- 
czesi są kłopdćie, bo oni sam i nie i wiedzą, 
czy ® e pogodzić z oportunistami młodoczesknni, 
czy też stanąć przy szlachcie konserwatywnej ; 
podjazdowe utarczki czasopism Staroozkeliów 
z czasopismami Młodoczechów nie wróźąSzgody 
i jedności Czechów w ich życiu politycznem, 
lecz to zdąjełjsię pewnom, że StnroczGs? nie 
odzyskają już wpływu i znaczenia. —• Zresztą 
wszystko w Czechach pracuje po dawnemu 
i walczy’ z Niemcami wszędzie i m r*każdem  
miejscu ; Mutioh szkolna, uczy dzieci, a oświata 
umysłówa wzbogaca naród, to też rosną siły 
jego, J  P raga się upiększa.

Odbyło się tu  w kościele św’. W ojciecha ża­
łobne nabożeństwo za męczenników’ Polaków —  
jako  w stuletnią rocznicę, ostatniego rozbioru 
Polski. „O gniskou polskie odśpiewało pieśni na­
rodowe i modlitwę dó Poga Ojca o zmiłowanie 
sfę. nad nieszczęśliwym narodem polskim. Artyści 
T eatru  narodowego odśpiewali z chóru pięknie 
„BoŻBiCrOŚ P olskę11 i inne nasze narodowo-reli 
gi.jne pieśni. Kościół b y ł napełniony’ publiczno­
ścią czeską, a księża nie chcieli przyjąć żadnej 
ofiary na mszć odprawiane i za urządzenie na­
bożeństwa. Miłość do narodu polskiego żyje \y 
narodzie czeskim, ale ją  trzeba krzewić i uczyn­
kami miłości bratniej i oddawaniem sprawiedli­
wości Czechom.

Przez Lubiane wiózł żyd Moses Schiffmann 
dwoje pięknych dziewrcząt, które k up ił w Za­
grzebiu od innego żyda za 430 florenów. Dzie­
wczętom wmówdono, że ja,da do T urynu  na wy- 
borową s łu ż b e j—  tymczasem cel ich podróży 
by ł do Egiptu, gdzie m iały bf ć  sprzedane do 
haramu jakiegoś baszy. Po drodze pilnował ich 
Schitfmann, by z nikim nie rozmawiały, jednakże 
jednej z nich udało się zaczepić w przechodzić 
na ulicy policjanta i w krótkich słowach Ą/.a- 
wezwjić pomocy, zm iarkowały bowiem dokąd je 
wieziono! Policjant poszedł ■ za nią do hotelu 
i ppchw jSjł żyda, którego też zaraz uwięziono, 
chociaż usiłow ał policjanta przekupić, ofiarując 
mu 50 florenów.

Co słychać za gran icą?
Przepowiednie polityczno. Paryski dziennik 

„R e S o ir 1' zestawia rozmaite przepowiednie, 
z których wynikałoby’, że w roku 1896 ma być 
w o j n a  e u r o p e j s k a ,  przyezem przypomina 
o istnieniu rówmież przepowiedni, ze  P o l s k a  
ma  o. dzy’ s k a ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  p o  u p ł y -  
w i e nąt u 1 e c i a o d o ś t a t  n i e g o r  o z b i o r  u. 
Z innych znowu przepowiedni zdawałoby się wy- 
niknć, że Alzacja i Lotaryngja mają powrócić 
pod zwierzchnictwo Francji także w r. ,1896. 
Zestawienie swe kończy dzicnik francuski taką 
uw agą: „Jedno tylko sprzeciwia Śę powyższym 
przypuszczeniom : ponieważ istnieje przymierze 
francusko-rosyjskie, nie widzimy więc powodu, 
dlaczego Rosja miałaby’ utracić W arszawę w 
oliwili, kiedyby’ Francja odzyskała Metz i Stras-, 
Imrg ; chyliaby Rosja zechciała dobrowo)nIe'lńjd- 
stąpić Polskę A ustrji i Niemcom w zamian za 
K onstantynopol.11 Kombinacja ta  wydaje się 
dziennikowi paryskiem u możliwą i prawalopo- 
pobną. —  Niec.li mu s łu ż y !

Nowe odkrycie astronomiczne D r See, 
profesor astronomji w chicagoskira uuiwersy 
tecio, dowdódł zapomocą wyższego rachunku, żo 
gwiazda 70 Ophiuclyi, k tóra dotąd uchodziła za 
podwójną, je s t potrójną. W win zda ta je s t od nas 
praw ie miljon razy tak odległą, jak  nasze słoń­
ce, a promień jej dochodzi do ńaszogo oka do­
piero po 16 latach, chociaż ubiega około 200

—  N ie  m asz p r a w a  o byw ate lu  —  rzek i  
ktoś.

— .Jakto? - -  z a w o ła ł  lekarz .  —  Nie 
mam p r a w a  robić tego, co mi się podoba.

— Człow iek nie na leży  sam  do siebi.e, 
ale na leży  do n a ro d u  —  odpow iedz ia ł  ten 
sam m ieszkaniec,  k tó ry  wczoraj p r z e j a w i a ł  
w  tłiir.(]if'.\4

— Jes tem  filozofem, nie zaś politykiem , 
je s tem  lekarzem  nie praw nik iem .

—  Niech i ta k  będzie, je s te ś  obyw ate lu  
filozofem rozważający ni o wielkości i np ad k u  
państw ; ja k o  lekarz  studjowa-leś .choroby spo­
łeczne; filozof również za jm uje  sic wolnością 
i sw obodą p o trzebną  d la  każdej  żyjącej isto­
ty?, t a k  j a k  pow ietrze do od d y ch a n ia  i obie­
gu k rw i .  Kiedy cesarstwo rzym sk ie  poczęło 
u p a d a ć  moralnie , czy liż  ten m oralny  upadek  
nie zapow ula! up ad k u  fizy& nego? W szyscy  
ty rani są Cezaram i. Jesteś  obyw ate lu  le k a ­
rzem, j a k  tw ierdzisz , wdęc wiesz zapeWirą, 
że nie tylko j e d n o s tk a  ale i ca ły  św ia t po­
dlega piwwn na tu ry .  Je d n o srk a  ży je  la ta ,  lad 
wieki,  lecz w czasie tym ciało soc ja lne  j a k  
pojedy uc-zegu cz łow ieka  ulega chorobom, k tó ­
re w ym  ją uleczenia; żaden  z p r a w o d a ­
w ców nic, po traf i  zastąp ić  p racy  lekarza ,  ale 
le k arz  m oże  być  p raw odaw cą.  Giceron mó- 
wdl, że jeże li  j e d e n  cz łonek u legnie g a n g re ­
nie, na leży  go odciąć, d la u ra to w a n ia  resz ty

tysięcy mil na sekundę, tak, iz od słońca do 
nas niespełna w 8 minut dochodzi. Promień 
więksżbj z tych dwóch a właściwie trzećh gwiazd 
jest dwa razy tak  wielki, jak płomień naszego 
słońca,, a więc jej masa 8 razy tak wielka, jak  
masa słońca, ezyli około 12 mil jonów’ ra/.\ tak 
wielka, jak  masa z.emi. Jeżeli trzecia gwiazda, 
której położenie See obrachował, jest mocno 
świecącą własnem ,światłem, będzie ją  można 
widzieć zapomocą silnego teleskopu.

Matka Maupassanta w ytoczyła wydawcom 
dzieł jego proces, domagając, się udziału w’ zy 
skacli ze sprzedaży’ jego utworów’. Sąd uchylił 
je j żądanie. Maupassant zapisał matce 10.000 
rocznej1 Wenty dożywotniej.

Tysiączne przedstawienie „Ciotki K aro la^  
odbyło się wr tych dniach w Londynie. Tyleż 
razy odtw orzył w niej rolę tytułowa, aktor Peij- 
ley i występuje w niej dzień po ilnin od lat 
blisko trzech, a nadto dwTa razy na tydzień w 
spektaklach południowych. Dzienniki londyńskie 
obliczając to, zastanawiają się, czy takie pow ta­
rzanie ustawiczne jednego i tego samego nie 
może człowieka doprowadzić, do ćdjotyzmu lub 
do obłędu. Odpowiedź na to pytanie., w niektó­
rych pismach zawarta, brzmi dość oryginalnie. 
Czemużby p. Penley m iał obłędu dostać? Wszak 
dorożkarz codziennie z roku na rok powozi do­
rożką, wsząk piekarz codzienni'’ •chieh piecze ?

Koniec Świata —  taki ty tu ł nosić będzie 
powieść, ja k ą  pisze-., znany am erykański autor 
Karol lllunt i to mi spółkę z Falbem. Romans 
ukaże się w druku już na wiosnę —  i to „od 
razu w kilku językach. Ciekawy to będzie dzi- 
w oląg.

K r o n i o z k a  ż a ło b n a .
Józef A ugustyn Kędzierski, pensjonowany 

radca skarbu, przeżywszy lat 54 zm arł dnia, 
13‘ b. m.

Marja z Keieherów Sobieszczańska, żona h 
karza, przeżywszy lat 21 zmarła, dn. l f  b. m.

Każdy nowo przystępujący Abonent „Dzień 
nika P o r a n n e g o ” otrzyma zupełnie bez­
p ł a t n i e  początek drukującej się w naszym 
fejletome powieści p. t: „Tajemniczy lekarz1, 
piura jednego z najznakomitszych pisarzy

Dla wszystkich. •/

P o r a d n i k  p r a k t y c z n y .  Zwykle przy porządko­
waniu mieszkań otwierają się okna, p i ą t - f  wówezas za­
czynają  ™  energiczne p rze trząsan ia  pościeli. Po ukoń­
czeniu tej operacji następuje równie energiczne zamia­
taniu podłogi szczotkami lub ścierkami, przesuwanie sto, 
łów ’ kanapek krzeseł i ławek. Z powodu otwartych o- 
kien i pieoów, w pokojach przeciągi źtó dzia ła ją  . mi 
?.dri)wie,_u kurz i py ł  wznoszą s o l  i kotłują,  f a n i e  go­
spodynie zafTominają. że powietrżfi zimne, jako' eiężsyc, 
wpływa, przez okno lub drzwi z dołu i wypydiii  cieplej­
sze, eo wy wół uje w pokoju gwałtowny nhtlij  powietrza,! 
napełnionego kurzem, poruszanym  szczotkami. Kurz o- 
siada n a  ścianach,  suficie piw-mdi, ń rankacii  i wszel­
kich zakątkach. Jeszcze sio powietrze nie lrapokuiło i 
kurz nie osiadł  należycie, u, ju ż  następuje śoiera-nie go 
z różnych przedmiotów. 0  ile mspok.ija się w pokojach 
powietrze, o tyle kurz znów osiada, gospodynie dziwią  
się skąd się on bierze, lub przypisują winę pokojówkom, 
że niedbale zamiatają  i ścierają Cjąiły sekret założy na 
tem, zeby s łan ie  póżelc, zamiatanie  pokojów i ścieranie 
kurzu odbywać juzy zamkniętych oknach i pie&jcdi Tm 
spokojniejsze powietrze w pskajnclf, tein łatwiej  usunąć 
kura przy zam iataniu  i ś c i e ń n iu ,  a dopiero to wyko­
nawszy, otworzyć,  okna lub lufciki dla  odświeżenia po­
wietrza.

D la m yśliw ych. 'V miesiafm g rudn iu  wolno po­
lować n a  jelenie, kozły (rogacze) lisy. borsuki,  zające, 
słonki,  ptactwo wodne i błotne w ogólności- przepiórki 
i dzikie gołębie, dropie i pmdwy, bażanty i kuropatwy. 
O chran iać  na leży :  łan ie ,  kozy, koźlęta i s/.piczaki, prze­
piórki, oraz kury, głuszce i cietrzewie.

D la  r y b a k ó w ,  W g ru d n iu  wolno łowić bolenie, 
lipienie (gł«wacice), świnki,  wyrozuby. Czopy, sandacze, 
brzanki, brzany,  cytry, klonki, jazie i szczupaki. UchrJf- 
n iać  należy łososi.., pstrągu, oraz raka, tak same*, *jak 
i , sum kę

ciała .  P rzy jm ij  m a nda t ,  k tó ry  ci dajemy’, J a -  
kóbie Merey, weż z sobą lance t  i pil kę, jest 
sporo roboty  d la  le k a rzy  i chirurgów  n a  dw o­
rze królewskim .

— Miejsce ch irurga jest juz zaję te  —  od­
je m  iedział J a k ó b  M erey—  m acie tam  ( s t r a ­
szliwego ch irurga,  toczącego k re w  struiire- 
niami, je s t  nim M a ra t , -z d a je  się, że on je d en  
wy starczy.

—  Nie toczy on jej ani za pomocą noża. 
lancetu lub p iłk i ,  M ara t  toczy j ą  toporem; 
m ów iłem  o chirurgu nie zaś o kacie.

—  Kiedy’ tam będę  po trzebny  —  odpo­
w ied z ią1 J a k ó b  ze smutkiem, jak  ezłowii k, 
który’ ,^pobiłaje się mimowoli losowi —  pójdę, 
a le  te raz  jeszcze na  to nie czas. Przecież 
macie tam Syesa, k tóry  je-st bardzo  logicznym, 
Y ergn iaud  znakom itego  mówcę, R obesp ie rre ’a 
uosobioną n ieskazite lność ,  "Condorcet,  który  
je s t  uczonym, R an ton-siła ;  Petliyon chodząca 
prawość, R oland  przedstawicie l honoru: cóż 
ja  tam  b iedak  znaczyć będę, j a  nędzne św ia ­
te łko  pośród g w iaz d  św ia ta  całego.

—  T y ,  obyw ate lu ,  spe łn iać  będziesz swój 
obow iązek , k tó ry  dotąd  nie m a  p rze d s taw i­
ciela. Róg cię o b d a rz y ł  w ie lką  in te ligencją 
i g lębokiern doświadczeniem , z tej uk ry te j  
prowincji w y p ły n ie sz  na  św ia t  F ranc ji .  N a ­
ród nasz  zdobyw a sobie wolność, do tego 
w ielkiego dz ie lą  po trzeba  skupić  w sze lką  in-

P r o b a  sz c z ę śc ia .  Ni ostatnich Jdiąanienim li lo- 
reryj liczbowych wyszły mistęjuijąUo nuun ni : L w ó w  — 
aó. 1 flO, ’J8, :>3: W i e ri e ń — 0i». K$ Hi. II. 62,; 
11 u cl u — 16. Sb, 60, 48. St>: Gm o — l.ś.-ą?, (>t. M 
8!): T i y . i e s t  — js*, 18, 65, 7J-. 82; B e r n o  — >6,’, 
6ó, 17. 67, Ot: L i n e  — 4|fS7, 47. 3. 4.">

P. Z yg m u n to w i U. iv K rakow ie. Komu­
nikatu Koła polskiego z jiosicdzenia tegoż dniu 
1 i b. m. nie umieściliśmy we Mćzon.jszym nu­
merze jedynie dla liraku miejsca, tem więcej, 
że doszed-l 011 rąk  naszych prawie przed zamknięć 
ciem numeru. Myli się Pan, twierdząc, iż nie 
donieśliśmy nic w sprawie deputacji K oła do Mi- 
liisterswa wojny względem dostaw dla a r mj i ; 
widocznie nie czytuje Pan naszych t cl ugra mów, 
inaczej bowiem znalazłby Pan między niemi one- 
gdaj nasze, własne depesze streszczające doty­
czący komunikat Koła polskiego w tej mierzą, 
k tó ry  dziś na innem miejscu umieszczamy p. t.: 
„Dla naszych rękodzielników11.

MAŁY EKONOMISTA.
Kursy walut i papierów wartościowych.

J w a k o w r ,  d n i a  1J, 1S 1 8 9 5 .  ’-  --1 płacą żądają

V/ a  1 u t  y /,1'r. et. ■złr. !et.
I iuble  ros. juipiei-........................................... mmę, 130 i 0
Murki niemiecku . . . . 50 35 Ó9 60
20 f iunkówki z l ó t e ..................................... 0,63 9 68
Dukiitr  . . . . .  . . . 5 70 5 76

P ap ie ry  w ar tośc iow e
złr. 100 opi-dfiź kuponów bież. -  

4 °/0 ę.il. listy Tow. Ziem. koron • . . L 97 25 98 —
4.1 2°/,., ., Danku Hipotecznego 90-50 100 30
•r)"„ „ „ „ Hip. prem. . . 108 50 109 50
41 „ „ K1 a . j o w e g ę ^ ^ ^ 10(11 — 100, Su
-* /o i, r n Kiuj. koron. . 97 — fisi -
4 °/0 ,. obligiieje | rojiinne....................... 9 7 ; - 97,7??diOO 97' — . 9 8 j —

L o s y
''l insta K r a k o w a ........................................... 27150 28 50
(>/,env. krzyża w ę g ie r s k i e ......................... 10 70 11,25

„ „ austriackie . . . 17! — . 1 8 ' -
„ „ w ł o s k i e ............................... 1 T - 12 —

Bazylika ................................................. 7V4Ó 8 , -

(1 i o I d ;i w  i o d o 5  5 lv a.

K urs  z dnia 14 , 0 1895
Kurs w wal. 

aństr. '
1 1 2 złr. et.

Renta ..pajderowa............................................. uicr 20
„ srebrna . . . .  .................... 100 •25

Uistr. renta złota . . .  . . . . 121 70
„ ., koronowa............................... 9S 05

Węgierska renta z ł o t a ............................... 121 75
„ ,, k o r o n o w a ..................... 96 75

Akcje Banku nuSłrowęgierakiegtW.fłnAiji 1010 —
,, kredytbwe ......................................... »370 25

Londyn . . . . . .  . . . 121 65
Marki niemieckie......................................... 54 55
20 m a ik ó u n i .............................................. 11 90
20 fr.ankówki............................... 9 651 „
Liry ........................................................ 44 80
D u a a ty ......................................................... f) 74

Jzb.i  JmiMlbiwi)-prz<‘i i iy s to w a  K ra k o M  i<‘
o i lb j ła  dn ia  JO b. ni p«^iedzeni», na  ' . to m u  powzięli  
uchwały  w wielu ważnych sju-awaeb, uiied/.y Snn«nii co 
do ugody 7, Węgrami, co do sp iry tusu  denaturowanego 
itd. Obszerne sj irawozdanie /. tego posiedzeniu 7, powodu 
braku iuieis'óa w dzisiejszym numerze, odk ładam y dn 
n a s t ę p n e g i

ZgSĆOftifwlzeHie I o w ,  r o ln i c z e g o  w Krakowie, 
odbyło się w piątek w sali Rady powiatowej pr/,y udzia­
le 22 ro ł tuków . Po sprawozdaniu z czynności  W ydzia ­
łu . wiceprezes p. Clirząs-zczew-ski referował o nieljora- 
ojuch iv krakowskiem i ehrzanowskiein W deskusj i  brali 
udział  pji. dr. Pas-zkowski, lir. M y™ lsk i  i Czfecz. Z gro­
madzenie na  wniosek d ra  Stufieja postanowiło p rzyła-  
e/.ye się po Jietycji reprożentaaji  jiowiatowej krakowskiej 
o najrychlejsze obw alow aniem iw ego  brzegu W isły  od 
Kranowa do g ran icy  rosyjskiej. Wreszcie według pro ­
gram u uchwalono wnioski:' Ńa wniosek d ra  Górskiego 
wybrano ankietę 7. pp.  St. Chrzaszczewskiego, d ra  g ó r ­
skiego, d ra  Milewskiego i Skirl inskiego do ułożenia od ­
powiedzi n a  Tiwestjonarz: jakie stanowisko zająć maja 
rolnicy kra ju  wobec bliskiej ugody z W ęgram i?

te ligcncją; czyliż sarn nic widzisz, że w  P a  
ryżu  koncen tru je  się w szystko, co godne u- 
znanin n a  prowincji. Z g rom adzen ie  N arodow e 
ogłosiło  p ra w a  cz łow ieka ,  k o n s ty tu a n ta  zaś 
w ładzę  ludu. Pozosta je  za tem  d la  konw encji  
ogłoszenie czegoś ważniejszego, mianowicie 
g łosów  ca łego  narodu . T y  w łaśn ie  w ołać  
b ę d z ie sz : F ra n c ja  jest wolną! I  ty  odmawiasz . 
P o w ta rza m y  ci jeszcze J a k ó b ie  Merey, że 
zyskasz  sobie przez to s ła w ę  nieśmiertelną. 
Ja k ó b ie  Merey, Francja , ok ry je  cię zaszezy 
tami, nie potępi cię j a k  zw yk łego  człowieka, 
oua cię może ty lko  błogosław ić lub w ykląć .

—  Ja k ie ż  m asz p raw o  n a k ła d a ć  bam ulee 
na  m oją wolę? f-

—  Jes tem  twoim kolegą,  l la rd u in ,  w y ­
b ran y m  do konwencji z C liateauroux w  tym  
sam ym ; co ty  czasie, u w ażam  sobie za n a j ­
w yższy honor za jąć  miejsce obok c ieb ie ,-po­
p ie rać  twoje s łow a, w spom agać  w rozpoczy­
nającej  się wuilce.

—  Przebacz  mi p i e m s z y  i ub łag a j  innych- 
aby  mi przebaczyli,  gdyż  sp ra w a  św ię ta ,> 
sp ra w a  o k tórej zamilczeć muszę, sp raw a  
w ażn ie jsza  niż w szys tk ie  inne, p r z y k tw a  mię 
tuta j,  do tego miejsea.

B a ra n in  w s tą p i ł  n a  schodki,  na  k tó ­
rych  s ta ł  J a k ó b  Merey.

( D . r. n .)
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Na obczyźnie,
(J[o ira  p . L u d ir ik a  D yga ta , na  obchodzie ro- 
ę&niry po trw a n ia  Listojtadoirego tr P aryżu).

„D rużyna  dzielnych szerm ierzy uczes tn i­
czących w  bohatersk ie j p rzed  65ciu laty  walce
0 niepodleg łość  n a ro d u  tak  dziśjjiniegtety, m a la ,  
a  m im o  młodzieńczego, najwznioślejszym za ­
wsze pa t r jo tyz inem  ożywionego ducha ,  fizy­
cznie znużona, że przywilej przewodniczenia  
n a ro d o w y m  obchodom  musi już  n a tu ra ln y m  
rzeczy porządk iem  przypadać? | w  udziele n a ­
s tę p u ją c e m u  z kolei, nieco m ło d sze m u  poko­
leniu em ig racy jnem u . Tymctzaśem m nie  p o ­
w ierzono  zaszczyt p rzew odniczenia  Z g ro m a­
dzeniu  W a sz em u ,  sz. Rodacy , którzy , acz ży­
jący  zda ła  od k ra ju ,  niem niej je d n ak  ca łą  d u ­
szą Ojczyznę m iłu jący ,  poczuw acie  się do św ię­
cenia n a ro d o w y ch  p am ią tek  patrjo tycznie ,  tj. 
ze spokojem , pow agą  i godnością, jakie się 
należą p o d o b n y m  uroczystościom. R ocznica 
ch lubnego  po wszystkie nzasy p o w stan ia  Li­
s topadow ego ,  k tórego  pam ięci raz  jeszcze liold 
czci i u zn a n ia  złożyć tu  wspuinia przyśliśmy, 
p rzy p a d a  w  ty m  roku  p raw ie  rów nocześnie  
z  rocznicą  inna., niestychaniĆ -sm utną i  nie­
skończenie bolesną. P rz e d  m iesiącem  w łasnie, 
ja k  w iadom o, up łynę ło  sto la t  od nieszczęsnej 
chwili,  w  której po raz t r z ó d  i osta tn i doko­
n a n y m  został o h y d n y  g w a ł t  wykreślenia Polski 
z rzędu  państw7 politycznie sam o is tnych*  flzyż 
rze te lny  p a t r jo ta  może nie odczuw ać tak  
o k ru tn y ch  krzyw7d Polsce w yrządzonych , czy 
je s t  z rozum ia łem , aby  P olak  nie. czuł się o- 
sobiście niejako do tkn ię tym  tak  s ro m o ln e m  
zarazem  obejściem  się z jego Ojczyzną? T ak  
w łaściw ie  byćby  p o w in n o ;  takiego dow7odu 
solidarności,  s zacunku  i p rzyw iązan ia  m a  chy ­
ba p ra w o  m a tk a  od sw ych  dzieci wym agać. 
Ozy je s t  ta k  je d n a k  w7 rzeczyw is tośd  ? Czy 
ów  gorszący i n a d e r  szkodliwy podział w  n a ­
rodzie ja k  nasz u ja rzm ionym  i to  w7 każdym  
poszczególnym zaborze, o w a  nieszczęsna k la ­
syfikacja na  marzycieli i szaleńców7 n ie p o p ra ­
w nych  z jedne j ,  a trzeźwych i do jrza łych  z d r u ­
giej s trony ,  nie dowodzi kardyna lne j  różnicy 
w po jęciach  i zapa t ry w an iac h ,  a tern sa m e m
1 w  w yborze  środków7 dzia łan ia ,  co n a tu ra ln ie  
sprawne narodow ej krzyw dę wielką w yrządza  ! 
Nie ulega wszakże w ątp l iw ości  i na  to w  za­
sadzie każdy  zgodzić się muąj, że gdybyśm y 
czulsi byli n a  gniotące nas  ja rzm o , snadniej 
by też w yrobić  się m ogła  tyle pożądana ,  tyle 
p o trae lm a  zgoda m iędzy uciskanym i.

N iew zruszone zresztą  trzym an ie  się zasad, 
" troskliwe p ie lęgnow anie  t tar odm cyrk ideałów  
i w ia ra  w  osta teczny, więcej lub  m niej blizki 
t r y u m f  s łusznych praw7 Polsk, do n iepod le­
głego b y tu ,  nie przeszkadzają, b roń  Boże, r o ­
zum nej używrać  taktyki celem w yzyskania n a  
rzecz spraw7y, w7szędzie gdzie tylko w arunk i  
m iejscow e n a  to pozw alają ,  możliwie n a jw ię ­
kszych po litycznych i ekonom icznych  korzy­
ści. Ale w e wszystkich w7 in teresie  publicznym  
pszedsięb ranych  p racach  i tve wszystkich o 
los k ra ju  troskach , p am ię tać  by  p rzedew szy- 
s tk iem  należało  o najważniejszej i n a jp o tę ­
żniejszej dźwigni odrodzenia  Ojczyzny, o tern 
głowniein źródle sil naszych, o lu d z ie p o lsk im , 
bez podn ies ien ia  k tórego  do godności o b y ­
watelskiej,  -bez udzia łu  k tórego  w7 życiu p u -  
b licznem kraju ,  ta k  nada l  j a k  i dotychczas 
n iem ożliw em  z pew nośc ią  by łoby  dopięcie o- 
sta tecznego  eelu.

Ciężko grzeszyliśmy do tąd  pom ijan iem  t e ­
go w ażnego  c z y n n ik a ; to też sto  la t  te m u  
p o s t r a d a ń śm y  byt nasz polityczny. N iep o p ra ­
wnie m im o nauki ,  ja k ą  nam  dali tw órcy  w ie ­
kopom nej K onstytucji  Bgo Maja, m im o w ska­
zówki i p rzyk ładu , jaki n am  zos taw ił  n ieśm er-  
telny Kościuszko, k tóry  n ie d a rm o  'chłopską 
przywTdział su k m a n ę ,  w  te n  sam  b łą d  p o p a ­
dliśm y w  r. lBBOtym i dla tego nadludzkie  
n a w e t  w7ysiłki bohatersk ie j  armii polkskiej,  
okazały  się bezskutecznem u Upadliśm y także 
i w  r. 1863, a znów7 przewrażnie dla b rak u  
p o p a rc ia  p o w i ta n ia  ze s trony  m as  ludow ych 
D ekre ty  ówczesnego R ządu  N arodow ego n a  
w łaśc iw y m  w praw dzie  o p a r te  h iy ły  gruncie ,  
a le g r u n t  ten, n iestety, byl jeszcze n ie u p ra -  
w mny, a więc ziarno, acz dobre,  p lo n u  w y- 
dać  n ie  mogło .

Coraz d łuższa je d n a k  i coraz z każdym  
dniom  tw ard sz a  szkoła cierpień  i p rzec iw no­
ści n au c zy ła  nas  wreszcie zdrowiej i jaśnie j 
dobro  sp raw y  narodow ej pojmow7ać. Zasady 
depiokra tyczne,  dążące do zm nie jszen ia  różnicy 
a  tern s a m em  do pow iększenia solidarności 
między rodakam i,  coraz- więcej zyskują  wy- 
znaw7cow. V. imię tych to  zasad  poję tych i 
p rak ty k o w a n y ch  ja k  należy, a  więc w yklucza­
jących  za rów no  dążności sk ra jne  ludzi, co 
chcieliby w szystko burzyć, ja k  i tych, którzy 
radzLby wszystko konserw ow ać ,  realizuje się 
obecnie wielka i l o t t  rzetelnych dla k ra ju  zdo­
byczy. W szystkie pa lr jo tyczne  wysiłki n a j ­
gorliw szych dziś pracowmików7 na niw ie oj- 
czyątej dem okra tycznym  tc h n ą  duchem . Ś w iad 1- 
czą o tein douitn ie  najużyteczniejsze instytucję*', 
n a ro d o w e  tak  wr zaborze p rusk im  (Spółki za­

liczkowa?, B ank  ziemski itd.), ja k  i w7 Gali­
cji : (Kółka w dośc iańsk is f  czytelnie ludowo?, 
stow7. Szkoły ludow ej ,1 n a  Szlązku polskie 
g im nazjum  cieszyńskie i t. d.), instytucje, 
których liczba z każdym  niem al dn iem  się 
powiększa, a w7 k tórych  najezynniejszemi są 
zawsze nasze niezrówmane niewiasty , niosące 
w  ofjerze pracę ,  - energią i poświęcenie bez 
granic, za co najw7yższy ho łd  uznan ia ,  ęzci 
i wdzięczności w inn iśm y im wszyscy.

My tu ta j  na  obczyźnie poczuw ajm y  się 
rówmież do obow iązku  s łużenia  Ojczyźnie 
w7 g ran icach  naszej możności. Ale, aby  nasze 
względem k ra ju  obowiązki m ogły  być j a k  n a ­
leży spe łn ione ,  n iezbędna  je s t  między nam i,  
tak ja k  i w ca łym  narodzie zgoda, łączność 
i gotowość, po rozum ien ia  się w zajem nego, bo 
ja k  słusznie m ow i p o e t a :

„ N a s z a  P o lsk a  n ie  Zginęła  i póty  n ie  zginie,
Póki miłflgb łączy  s e rc a  w rozbite j rodz in ie" .

BANALNOŚĆ!
O b r a z e k  z  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  g m i n u .

napisał

K A L A S A N T Y  S M Y K .

— T abor . . .  p ięć n m m t !  —  w7ykrzyknął 
k o n d u k to r  pociągu, k tórym  jecha łem  z P rag i  
czeskiej do W iednia .

Z erw ałem  się p rędko  z siedzenia, u ją łem  
m oją  p od różną  to rbę  i pa l to t  i w ysiad łem  
z wozu kolejowego chcąc tu  dla obejrzenia 
miejscowości,  ongi s łynnej tw ierdzy husyckioj, 
za trzym ać  się do nas tępnego  pociągu.

Pogodny, p iękny  byl ranek.  W iosna  m ia ła  
się ku  schyłkowi u s tępu jąc  miejsca la tu . S ło ń ­
ce rzucało  pęki b lasku  n a  roztaczający  się 
przed okiem k ra jobraz  pagó rkow atego  "kraju 
falującego w  dolinach Zielenią bu jn ie  zarosłych 
pól i łąk, szum iącego łagodnie  szelestem drzew7 
n a  w ierzcho łkach  skalistych pagórków . T r u ­
dno  ob jąć  w zrokiem  całej p rzes tronności  u r o ­
czo zieleniejącego się?iJtu  i owdzie wystercza-  
ją cy m  lasem  lub o sadą  z strze la jącą  p ros to  
w n ieb iosa  wieżą kościelną udzierzgunego ko ­
bierca. K ończyny jego n ikną  doko ła  w  dali 
m gły  s ino-niebieskawej,  zda on  się byćj  ró ­
wmież bez końca jak zawieszone n ad  n im  jasne- 
i b łęk itne  sklepienie niebios. P o d  w p ływ em  
złocistych p rom ien i słonecznych tryska  z łona 
m atk i  ziemi życie w  całej pełn i u ro k u  i w e­
sela. Życiem tę tn i  radośn ie  ca ła  p r z y r o d a : 
roślinność  ob jaw ia  je  b u jn ą  zielenią i barwmem 
kwieciem, p ta c tw o  rączością lotu, św iergotom 
i .śpiewem nape łn ia jącem i m elodją ,  jak  kw ie-  
cie w on ją., powietrze, ow ady  pobrzękiom  sw ych  
skrzydeł łopocących. Życie tchnie  z ziemi, z p o ­
wietrza, z każdej kropelki rosy osiadłej na  
lis tku lub  kwiecie i lśniącej b ry lan tow o  w p r o ­
m ien iach  słońca, wszędzie r u c h  wiecznie o d ­
m ładzającej ,  a  tak  różnorodn ie  objawiającej 
się żywiołowej siły je s te s tw a .  W  jasności s ło ­
necznej r a d u je  się ca ła  p rzyroda.  Tylko nale­
żący do niej człowiek stanów i czasami w yją tek ,  
jeśli serce jego ta rg a ją  zbyt srogo ból ro z p a ­
czy i cierpienia nędzy...

N a  wzgórzu z granitow7emi urw iskam i,,  
o toezonem  odjstrony po lnocno-zachodn ie j  w iel­
k im  staw7em albo raczej jez io rem  leży m a lo ­
wniczo m ias to  T ab o r .  W s p a n ia łą  gotycką wieżę 
kościoła w idać w  m ilow em  okręgu. Nadaje 
ona  m ia s tu  im ponu jący  wygląd. Zczema-łe* 
m u ry  wysokich, p rzy  kościele ciasno skup io ­
nych dom ow , u t rz y m a n a  część s ta rych  obwm- 
dow ych m u ró w  w aro w n y ch  z basz tą  u z u p e ł­
n ia ją  wważenie dziejowości, jak ie  n a  każdym  
sp ra w ia  widok tego w spom ńien iam i przeszło­
śc i om szonego g rodu .

Z d k o r c a  do m ia s ta  kw7ad ra n s  drogi '—  
n o w ą  d z ie ln icą : u l i c ą  P  a 1 n e k e łi o, z k tó ­
rej przychodzi się p ros to  w g łó w n ą-u l icę  s ta ­
rego d -d io ru  i gn iazda ta b o ry tó w  huśyckich, 
gdzie Żyż.ka a la rm o w a ł  załogę b ę b n e m  p rzyo­
bleczonym w7 skórę Niemca. Gród s tanow i 
obszerny, okazały rynek , przy  k tórym  stoi 
W spaniały s ta ro ż y tn y  kc/śf-iół, zawierający 
wT sw em  wmętrzu dużo dziejowych zaby tków  
i p am ią tek  —  z k ilkom a eiasnemi uliczkami
0 wysokich t rzyp ię trow ych  kam ienicach ,  k tó­
rym  z^itblicza pa t rzy  sędziwy wiek kilku s tu -  
lćci —- w  p rom ien iu  z ry n k u  rozchodzącem i 
się n a  wrsze s trony. N iektóre do m y  a  prze-  
dew szystkiem  kościół fa rny  p rzedstaw ia ją  cenne 
zabytki sta rego b u d o w n ic tw a  gotyckiego.

Miasto zupe łn ie  czeskie, n ieposiadające  
naw7et ani jednego  nap isu  niemieckiego czy 
to  n a  sklejiach lub  lokalach publicznych ; je s t  
ono czysto i bardzo  porządnie  u trzym ane .  
W ysoka  cywilizacja Czech w idnie je  podniośle  
w7 calem  jc?go wmętrzu. Istn ie je  tu ,  pom im o, 
iż T a b o r  nie liczy więcej n ad  pięć tysięcy m ie­
szkańców, w7cale piękny te a t r  miejski z s ta lą  
t r u p ą  d ram a ty cz n ą  („n  a r o  d 11 e d i  w  a d 1 o “), 
są  aż dwie gazety, z k tórych  je d n a  wychodzi 
dw a  razy tygodniowm, jes t kilka hoteli i z a ­
jazdów  z re s tau rac jam i i kaw iarn iam i,  kilka 
gospód i „piwTh ic“ , nie b ra k  też cukierni i dużo 
sklepów z p iąknem i w ystaw am i,  je s t  b ruk
1 k am ien n e  chodniki, park ,  kąpiele, rozm aite

insty tucje , j e d n e m  s łow em  ła d ,  sk ład  i po rzą ­
dek, czem m ogłoby  się szczycić n ie jedno  z n a ­
szych m ia s t  n a w e t  większych.

Oglądnąw szy  wszystkie „osobliwmści" i s a ­
m o m ias to  wszesz i w zd łuż  i n a  około, a  n a ­
stępnie  zjadłszy dobry  ob jad  i ochłodziwszy 
się wry bo rnem  „plzeńskem " piw7em  w7 „H ote lu  
n o w y m ",  postanow iłem , m a jąc  jeszcze trzy 
godziny czasu do pociągu, k tóry  miał m nie  
zawieść do W iątlnia, u d ać  się n a  dw orzec kole­
jo w y  i tam  spędzić resztę -czasu, z którym 
nie wiedzia łem , co m a m  począć w  mieścinie 
gdzie n ie m ia łem  ani jednej duszy znajom ej 
i gdzie i r u d n o  mi było  porozum iew ać się z k im ­
kolwiek bez znajomości języka miejscowego, 
t  *-'Dj?ał s ta w a ł  gię n ieznośnym . S łońce p ie ­
kło ja k  w  lipcu, w7 najw iększym  skw arze  p rzy­
szło mi odbyć drogę n a  dw7orzec, k tó ra  w y ­
daw a ła  mi się te raz  podwójnicTjdługą i n u d n ą .  
P ow ietrze  było  duszne, nużące  —  jakaś  sen ­
ność zaciężyła o łow iem  n ad  ca łym  kra jobrazem  
pogrążonym  w7 ciszy, ja k  gdyby p rzyroda  od-  
bywmła poob jedn ią  drzemkę. W słonecznych 
prom ien iach  m igo ta ły  t raw y  ja k  gdyby  trzęsła  
n iem i ja k aś  n iewidzia lna  ręka, w b lasku  drżało 
wszystko jakoby  zd ję te  tnvogą ,  a  ciszę p rze­
ryw ało  tylko skrzeczenie żab odzyw7ające się 
z odnóg  staw7u w cinającego się k ilkom a w7ą-  
skiemi a  d ługiem i odnogam i zarosłem i trzciną 
i s itowiem  w7 kobierzec zbożem  poobsjewm- 
nycłi pól i łąk s ianokośnych. Na w idnokręgu  
zaczęły się po jaw iać  sm ugi b ia ław ej m gły  
przysłan ia jące  od  czasu do czasu złociste b la ­
ski gorejącego słońca, a ta m  daleko k u  zacho­
dów7!, na kończynie sklepienia niebios ukazał  
się rąbek  czarnej ch m u ry  zwrnlna sunące j się 
w górę.

Na dw7orcu panowmł ru ch  znaczny. K rzy­
żuje się tu  bow iem  kilka dróg  żelaznych i kie­
ru n k ó w  kolejowych. Co chwila nadcłiodzi 
jakiś  pociąg. N a  peron ie  ciągły gw7a r : cho ­
dzenie t a  w  tę, to  w  ta m tą  stronę,  jedni 
wysiadają ,  d rudzy  w siadają  do pociągów, inni 
znow u  siedzą n a  ław7kach  p eronow ych  w  po- 
ćzękalniach i res tau rac j i  oczekując pociągu. 
W olan ie  po r tje ra  do w siadan ia  z krzykliwą 
rećy tac ją  ca łego  poczetu  stacyj, k ie runku ,  w  j a ­
kim pociąg  m a  odejść, poprzedzane  dzw onie­
n iem  ; gwizdy i sapan ia  lokom otyw  —  w y rz u ­
canie „ c o l l i ó w “ i kufrów  z w ag o n ó w  p a ­
kunkow ych  i o d w r o t n i e : ła dow an ie  i c h ;
noszenie i p rzesuw an ie  z pobrzękiein  n a  t a ­
czkach o żełaznycli kółkach  różnych  „b ag a­
ż ó w il —  je d n em  słow7em ru c h  nadzwyczaj 
ożywiony .ze znam ien iem  skwapliw ości n iem al 
gorączkow7ej —  ru ch  „ t ranzy tow y" ,  z k tó rym  
myśli ludzi tu  p rzybyw ających  lecą daleko 
szybciej w  rozm aitych  k ie runkach , aniżeli p o ­
ciągi b ły sk a w icz n e . ' T łu m  snu jący  się je s t  tu  
Więcej c ia łem  obecny, poniew aż duchem  zdąża 
antye.ypando ku  celowi podróży. T a k  zresztą 
byw7a n a  wrszystkićh "dworcach znaczniejszych. 
Tylko urzędnicy, s łużba ,  robotn icy  —  p rzy ­
kuci obow iązkiem  lub za robk iem  do miejsca 
pozostają  m u  ca la  swoją is to tą  wierni, ginąc 
i gubiąc  się niepostrzeżenie w  zgiełku p rze­
jezdnych, obs łu g iw a n y ch  za p ieniądze przez 
nich. Kiedy pociąg odejdzien  n as tan ie  p rze rw a  
w  ru c h u  ko le jow ym , dopiero  wówczas m ie j­
scowi „niewolnicy", n ieznający  n a w e t  nocnego 
w.ezasu an i spóczynku niedzielnego, w7raca ją  
do siebie m yślą  o sobie, za jm u ją  się sobą, 
należą do siebie i ro zp a m ię ty w u ją  w ła s n ą  
niedolę, to, co ich beli, n a  co m u  w służbie 
b rak  czasu. Zgiełk i g w a r  ru c h u  kolejowego 
poryw7a ic.li ze sobą, niw7ełują ich osobnic two; 
podobn ie  w w ojnie niknie osobis tość żołnierza, 
czynią z nich  p ła tn e  narzędzia  dla obcych ce­
lów ; to teź p e łn ią  oni swój obowiązek s łu ­
żbowy ; inni znow u gonią  za groszem n a  suchy  
kaw ał Chleba, ;beż którego zginęliby z g ło d u .  
Każdy z nich je s t  tylko ko łem , kołeczkiem, 
sprężyną, gwoździem wielkiej m aszyny, in s ty ­
tuc ji  p rzew ozu  parow ego  ludzi,  zw ierząt i to­
warów7, m echanicznem , narzędziem  k ie row anem  
m oto rem  obcej ręki We wszysLkich cz y n n o ­
ściach. Je d y n em  je s t  może dobrodzie js tw em  
dla nich, iż w  tern fizycznem pogrążeniu  d u ­
cha  brak  im, nieszczęśliwym, czasu do-zas ta­
now ienia  się n a d  ciężkim sw oim  losem, nad  
sw oją  n iedo lą ;  że m echan iczna  ta  czynność 
unieezula przez odrętw ien ie  człowieka n a  k a ­
tusze rozpaczy, n a  męki nędzy.. . S tac ja  z wszy­
stkimi swoj*m-i za b u d o w an ia m i za jm uje  b a r ­
dzo wielki k a w a ł  przestrzeni.  S am  dworzec 
sk ła d a  się z dw óch  g m a ch ó w  połączonych  
k ry tą  wrerendą , gdzie się też mieści i r e ­
stauracja .  U siad łem  n a  w erandzie  przy  stole 
z brzegu po praw ej ręffe. P rzy jem nie  siedzieć 
tu  n a  tern o tw a r te m  miejscu  p o d c ie n ie m  d a ­
chu  i Ochrony ścian, n a  świeżem pow ietrzu ,  
m a jąc  przed oczym a cały ru ch  pociągów  i ży­
cie peronowa,, li a  r w 11 e -rozmaiłoś c i ą ty p ó w  ró ­
żnorodnych. P rz y p a tru ją c  się te m u  obrazowi 
spostrzeg łem  n a  przeciw  n iedaleko siebie 
w  kącie w7erendy  p rzy tyka jącym  do p e ro n u  
oszkloną b u dkę '  k tablicą u góry : „K. k. T a -  
b ak -T ra f ik " .  Z szyb w  około w yglądały  roz­
m aite  czeskie i w iedeńskie  dzienniki, oraz 
a lbum iki z fo to g ra fa m i  w idoków  okolicznych 
i kilku okazów  p iśm ienn ic tw a  podróżniczego, 
międzytym i książka, nosząca zabawmy ty tu ł 
w7 niemieckim ję zy k u :  „ N i e o c h y b n y  ś r o ­

d e k  d o  s p o w o d o w r a n i a  d r z e m k i  w  w a ­
g o n i e  n a w e t  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  b e z -  
s e n o ś ć "  czyli „ D z . e j e  k o a l i c j i  p a r l a ­
m e n t a r n e j  w  c. k. r z ą d z i e  p a ń s t w a " .  
W  części prozą, w  części w ierszem, przez L u ­
dom ira  Bociana. T łórnaczenie  z czeskiego. 
N a k ł a d  k l u b u  m ł o d o c z e s k i e g o.

(Ciąg dalszy n as tąp i) .

I)la naszych rękodzielników.
(K om unika t, K o la  polskiego poselskiego w  W ie ­
dn iu  o obradach p o u fn ych  iv d n iu  11 g tu d n ia ) .

Przy końcu posiedzenia Koła polskiego w dniu 
11 grudnia, deputacja Koła, złożona z posłów 
Chrzanowskiego, Popowskiego i ks. Pastora, a 
wyprawiona do ministerstwa wojtiyr zdała sprawę 
z rezultatu swych starań. Deputacja przedstawiła 
ministrowa wojny i intendenturze jeneralnej,  że 
dodatkowTe rozporządzenie ministerstwa wojny, 
wydane późno, bo dnia 23 listopada, a poleca­
ją c e ,  aby rękodzielniey? jchcący wziąć udział 
w dostawie wTyrobów. potrzebnych dla armii, 
dołączyli do swTych ofert kartę przemysłową, 
jako dowód, iż samodzielnie wykonywują rze­
miosło, rozporządzenie to metyl ko utrudniło  ubie­
ganie się_„o udział w dostawach rękodzielnikom, 
posiadającym kartę przemysłowy’ ale nadto u su ­
nęło zupełnie od tego udziału tysiące rękodziel­
ników7, wykonywujących samodzielnie rzemiosło, 
lecz jako przemysł domowy i nieposiadających 
eallie in  kart przemysłowych. Członkowie depu- 
tacji starali się w7ykazać ministerstwu wojny 
potrzeby: po pierwsze, aby przedłużono do 10 
stycznia 189i) roku termin dołączania dodatkowo 
do ofert dowodu, iż składający ofertę wykony- 
w7uje samodzielnie rzemiosło; po drugie, aby 
jako d o  w7 ód  pod tym względem uznano nie- 
tylko kartę przemysłową, lub poświadczenie na- 
nacze lnka powiatu, iż składający ofertę posiada 
kaptę przemysłową, ale także poświadczenie na­
czelnika powiatu, że składający ofertę wykonv- 
wmje samodzielnie rzemiosło, jako przemysł do­
mow7)7. Uzasadniając pow7yższe żądania, przed­
stawili ministerstwu wojny członkowie deputacji: 
że rezolucje, uchwalone przez delegacje wspólne, 
domagające się, aby udział w dostawach w y­
robów, potrzebnych dla armji,  dano także rę ­
kodzielnikom drobnemu przemysłowi, odno­
siły się tiietylko na rękodzielników, wykony- 
wująeych samodzielnie rzemiosło, jako przemysł 
dom owy; że takich rękodzielników są tysiące 
w7 miasteczkach galicyjskich; ze od dostarcze­
nia im roboty zależy podźwignienie dobrobytu 
ludności tych miasteczek; że właśnie rzemieśl­
nicy, wykonywujący rzemiosło, jako przemysł 
domowy, otrzymywali dotychczas udział w do­
stawach dia armji, a wyroby przez nich dostar­
czone, uznawała władza wojskowa za dobre i 
przyjmowała te wyroby. —  Rozważywszy to 
wszystko, ministerstwo w7ojny uznało żądania, 
powyżej przytoczone za uzasadnione i przyrzekło 
wydać odpowiednie rozporządzenia.

Na niedzielę
P o g a d a n k a .

Nie odległa to przeszłość, dopiero lat 5, 
jak  pod siekierami padły lipy, wysadzone po 
obu stronach gościńca, wiodącego na cmentarz. 
Liście ich uderzając o -siebie za lekkiem po­
wiewem wiatru, grały  nam za dzieciństwa tę 
samą melodję, jaką  nuciły, gdy gl'ow7ę śnieg 
przypruszył, a wybijały w takt podmuchów 
wiatru to raźniej, znowu wolniej, szumem swym 
tłumiąc jęki wezbranej bólem duszy tego, kto 
ostatnią niósł usługę bratu, małżonce czy ro- 
dzitiom, co przejeżdżali przez d ługą  bramę try- 
nmfalną, splecioną z zielonych konarów7 lip, 
aby spocząć po trudłich życia na rakowickim 
cmentarzu. Zrąbano, w miejsce ich wsadzono 
młodziutkie klony, za lipami ina-ło kto się upo­
mniał, bo wyrąb z poważniejszych przyczyn 
nastąpił.  Dzienniki rozniosły wiadomość, że w7 
Krakowie obok cmentarza stanie arsenał, że 
dziesiątki mechaników, majstrów i czeladników 
rusznikarskieh, ślusarskich ze stanu cywilnego 
znajdzie zatrudnienie.

Postawiono na ogromnych przestrzeń iadft 
parę budynków7, zewmętrznie przypominających 
pracownie fabryczne, ale przechodząc tamtędy 
nie usłyszysz stuku młotów, ni uderzeń w ko­
wadła, nie zobaczysz dymiącego komina, zaję­
tych jest wpraw?dzie (naprawkanń) kilku woj­
skowych rusznikarzy, zresztą budynki, które, -we­
d ług  doniesień pism, miały dać clileb naszym 
rzemieślnikom, miały być pracownią broni, są 
składami i tylko składami materjałów wojen­
nych. Chleba nikt nie znalazł, a czyż wartało 
dla oświetlenia magazynów niszczyć ową h is to ­
ryczną lipową ozdobę.

Na gminach Galicji ciąży7 obowiązek bu ­
dowania kosztownych koszarów dla wojska w 
znaczniejszej liczbie aniżeli gdzieindziej rozlo­
kowanego w7 kraju naszym dlatego, że Galicja 
Uiży na granicy państwa. Jeżeli wiec kraj :ten 
tak wielki na owych ramionach kamień dźwi-

Fabryka tutek cygareUwych „POLONIA" Rudolfa Herliczki
w Krakowie, Plac Marjacki L. I , poleca swoje wyroby z bibułki cygaretowej „ V e r g e  Blanche44.
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gać musi, to państwo w zamian ludność Gal'- 
cji do zaopatrywania wszystkich potrzeb wojskft 
winno dopuścić, a więc i na polach rakowickich 
nie magazyn ale fabryka brom —  dla galicyj­
skiej armii —  zatrudniająca tutejszych rzem.e- 
ślników stanąć winna. Tego sfę domagajmy w 
interesie zachowania olbrzymieli sum wywożo­
nych bezpowrotnie z Galicji.

*

Ciekawy jestem, jaki krzyk podnieśliby i y - 
dzi. gdyby.ićhrześcijaiiin wyrabiał,  dajmy na to, 
tałesy —  wielkie czarno-białe chusty, rodzaj 
bedum —  którymi się w szabas podczas mo­
dlitwy odziewają. W ołaliby: to naigrawanie z 
naszych wierzeń, to urągowisko rehgii z izrae- 
lickiąj.

A  przecież znalazł się żyd w iednem z miast 
galicyjskich, który wyrabia medaliki, owe sa ­
kramentalna, którym liturgia w rzędzie obrzą­
dków należne miejsce wyznacza, a lud z czcią 
te wyobrażenia świętych nosi.

„N ic  rób drugiemu, co tobie nie miło" — 
mówi polskie przysłowie; ale przysłowie to za­
pewne nie odwiedzie owego żyda od dobrego in ­
teresu. Dlatego odnosimy się z zapytaniem do 
zamożniejszych konwentów krakowskich, czyby 
nie było dobrze założyć pod icli kierunkiem 
zakładów, wyrabiających medaliki? Potrzebę ta ­
kich zakładów w kraju uznał już ów żyd. Nadto 
przy sposobności zw racamy uwagę na brak u 
nas zakładów, odbijających obrazki świętych. 
Tysiące"co roku zabierają za nie Niemcy i .Fran­
cja, świętych zaś polsk;cli wśród nich niema 
wcale.

*

Stowarzyszenie szewców wniosło do Bady 
miejskiej podanie, w którem domaga się -od­
szkodowania za pozbawienie go —  z powodu 
restauracji Sukiennic —  kramów w tychże, a 
należących dawniej do cechu Odszkodowaniem 
za ś ,m a  Dye, według treści podania, bezpłatne 
oddanie stowarzyszeniu na własność gruntu  „na 
Maślakówce“ celem wybudowania hali na po­
mieszczenie maszyn do wyrobu obuwia. Spra­
wa ta poruszoną została w Sekcji prawniczej 
eęlem rozpatrzenia aktów, dotyczących Sukien­
nic i zapewne po myśli cechu a w interesie 
rozwoju przemysłu załatwioną zostanie, dlatego 
już dzisiaj życzymy nowopowstającej spółce jak 
największego powodzenia.

Myślą, która przewodniczyła powstaniu spółki 
było podniesienie materjalnego bytu szewców, 
narażonych ze strony obcych na współzawo­
dnictwo i wytrzymanie tego —  toteż nie od 
rzeczy będzie dodać kilka słów, zanim stowa­
rzyszeni wybiorą miejsce na sprzedaż swych 
wyrobów i to tylko w- tym celu. aby spółka 
tem pewniej odpowiedziała swemu założeniu tj. 
zrobieniu konkurencji obcym a nie swoim.

Cecli szewski jes t najliczniejszym w K ra­
kowie, stąd też nie ulega wątpliwmści, że spółka 
nie obejmie wszystkich swych członków^ w y­
twarzając’ zaś przy pomocy maszyn, więc inniej- 
szemi kosztami produkcji, taniej będzie mogła 
swe wyroby sprzedawać, a zatem majstrom 
szewskim^ nie należącym do spółki, (am do 
szewców, robiących obuwie zbytkowne) lecz 
wyrabiającym ręcznie, -stworzy się konkurencja 
podw ójna, bo i ze strony istniejącego już ma­
gazynu F rankla .  Obecni bowiem odbiorcy skła­
dów fabrycznych w Moedling i nadal tam po­
trzeby swe zaspakajać będą, nadto inni, których 
uczucia patrjotyczne powstrzymywały od za­
kupów u F renk la  z nastaniem spółki polskiej 
pospieszą obecnie do tejże, aby ubrać się w obu­
wie taniej, niż u robiących je  ręCznie.

Ale może nam kto powie z członków- spółki: 
„W ięc nie mamy zakładać spółki, więc mamyż 
pozwalać tuczyć się obc} m, a sami lecieć vi ob­
jęcia nędzy!" P rzen igdy !  —  tak nie myślimy 
— i owszem w spółkach rzemieślników uw a­
żamy jedyną  ich ostoję,,  niewzruszony teren 
przeciw7 obcym zapędom.

Taki zaś stan, jak  powyżej nakreśliliśmy,

N iech wr(sc maszyny spółki stoją otworem 
(naturalnie za pewnem wynagrodzeniem) dla 
szewców, nienależącyclt do spółki a wygotowu­
jących obuwie dla armii,  niech spółka wyrabia 
bncikT dla dzieci, które-obecnie prawie wyłącz­
nie spmwadza.-śię z Moraw, mech robi jasne 
kamaszki, jakie spo trkam y na wysLaw-ach wielu 
tutejszych kupców7 a pochodzące z zagranicy, 
niećh tym santym kupcom na skład daje swe 
wyroby, odstępując rabat,  równy rabatowi ob­
cych fabryk lub nie wTielę mniejszy: niech 
wreszcie założy sklep sw7ó,j z obuwiem dla 
starszych tuż obok Frenkla, a tak zorganizowa­
na spotka się z żyezhwem przyjęciem ogółu, 
uzyska subwencję W ydzia łu  krajowego i za­
pewne w:krótpe zachęć krawców do wiązaniu 
się w spółki celem oczyszczenia kraju z Kolmów7, 
Ibco\ itschów i t. d.

Od nas raz jeszcze życzenie powodzenia 
w pracy !

*

W y d z:uł krajowy na ostatuiem posiedzeniu 
kon.isji przemysłowej zwmął "szkołę zabawek 
w7 Żywcu widocznie z braku warunków miejsco­
wych pomyślnego rozw7oju.

Nain się zdaje, najodpowdeilniejszem miejscem 
dla podobnej szkoły byłoby jedno z najbliższych 
przedmieść Krakowa tj. Krowodrza, albo Czarna 
wieś. Stamtąd bowiem pochodzą owe zabawki 
i lalki, jakie widzimy w d rog ie -  święto W iel­
kiej nocy na „Emausie", lub „Rękaw'eftg w trze­
cie, na Skałce 8 maja i w wiele innych jeszcze 
dni kiermaszów, lub w7 szopkach w czasie kolend. 
Zabawki te wykonane przez samorodnych m a j ­
strów pozostawiają naturalnie wiele do /.łcZenia, 
zawsze jednak posiadają wiele dowcipu i św iad­
czą o uzdolnieniu mieszkańców tychże okolic, 
Które to uzdolnienie wsparte jeszcze w iadoino- 
ściami, 7(aczerpniętemi w szkole fachowej m o­
głoby daleko postąpić.

Szkoła zaś sama, znajdując- się blizko w ięk­
szego miasta, zaopatrzonego 'dotychczas w obce 
zabawki miałaby "także większy popyt na swe 
wyrolry,

Trudniący7 się dotychczas wyrabianiem owych 
zabawek na, Krowodrzy są to czeladni-y murar­

s c y ,  nie mający w zimie roboty, szkoła zatem 
zimą byłaby więcej ucz,ęs-zozau-ą, mogłaby je ­
dnak istnieć przez rok cały, gdyby w zakres 
jej włączyło się wyrób poważniejszych zabawek 
jak szachów itp. rzeczy i Wreszcie rzeczy uży­
teczniejszych jak  solniezek, trzonków do lmżów, 
drewnianych opraw7 do szatkownie tem więcej, 
iż nie ulega wątpliwości, że szkoła ślusarska 
w Świątnikach rozszerzy .się także na szkołę 
nożowniczą,, założy warstaty najzw yklejszych 
nożowiKostrzów do szatkownie, kos i sierpów 
i w ten sposób wyroby, p  których wspomina­
łem  mogłyby być zużytkowane w Świątnikach, 
w owych pracowniach nożowniczych. I  tak 
wspólnemi siłami dwóch szkół, bl.zko śiebio 
położonych moglibyśmy rozwinąć gałęź przem y­
słu do dziś dnia u nas bardzo zaniedbaną. 
Zwłaszcza wyrób kos i sierpów bardzo na sie­
bie woła, co zresztą W ydział krajowy zechce 
bliżej rozpatrzfeć —  tem bardziej, że w Kęłkucli 
rolniczych dość miejsca na icli sprzedaż.

Mv a Żydzi.
i

Ile ju ż  było w P olsce  n a j różno rodn ie j­
szych m niej a lbo  więcej n ie fo r tunnych  p rób  
» rozw iązan ia*  kwestji żydowskiej,  tegoby  za ­
p ew ne  n a  wolowej skórze  nie spisał.  D ość  
powiedzieć, że je d n a  z najgoręcej o m a w ia ­
nych  refo rm  S e jm u  cztero le tn iego, do tyczyła  
tej ;\vłaśnie sprawy7, a kiedy zważymy7, że 
działo aię to lat tem u  sto z okładem , z ro zu ­
m iem y, ja k  bardzo  s ta rą  je s t  ta  »kwestjn«, 
k tó rą  dziś, w cały wiek po rozbiorze rzeczy- 
pospolitej polskiej, g ło śno  przek lina ,  a  po  ci-

\v k tó rym  in te resy  chrześcijańskiego społe­
czeńs tw a zbiegają się z interesar.-i ludności 
żydowskiej.  Co w7 tej chwili rz u c a m y  n a  p a ­
pier. niechaj będzie raczej p rze d w s tęp n ą  p o ­
budką  do naszych Czytelników, k tórzy  po- 
v inni wied/ńeć, ja k  w g łów nych  za rysach  co­
dzienny gość  u ich d o m ow ego  ogniska  t r a ­
ktu je jedno  z najżyw otn ie jszych  »zagadn ień  
w spółczesnych.

S tanowdsko nasze w obec  żydów je s t  tak  
ja sne  i zrozum iałe, że nie m a  w7̂ góle czło­
wieka, k tóryby  go w lot nie pojął z całą 
m ożliwą dokładnością ,  a jest, poch leb iam y to 
sobie, tak  n aw sk ró ś  e tycznem  i ludzkiem , że 
nie m a  człowieka u c z c i w7 e g o , któryby7 m u 
z szczerego p rz e k o n a m a  nie p rzyklasnął .  S to ­
ją c  n a  stanowdsku bezwzględnie i bez żadnych 
zas trzeżeń  chrześc ijańskiem , nie m o ż e m r  być 
w7yznaw cam i,  a  tem  mniej apos to łam i n ie­
nawiści,  cokolwdekby ona m og ła  mieć na  
swoje usprawiedliw ienie. Chrześcijanin ,  k tó ry  
z imieniem Zbawiciela  n a  u s ta c h  podnosi do' 
w ysokości d o g m a tu  n a ro d o w eg o  k ruc ja tę  p rze­
ciwko tys iącom  sw oich  w spółobyw ateli ,  jest 
obłudnik iem  albo  zaślepieńcem , k tó rego  oba- 
łamucili ci, co pod  płaszczykiem chrześc ijań ­
s tw a  p a t r jo ty zm u  niezręcznie chow a ją  o so ­
biste swoje in teresy .

W szelka nienaw iść je s t  rzeczą  n iebezpie­
czną i n iegodną chrześe ijanina.  Je s t  ona, ja k  
p łomień, p o dk ładany  ręką  szaleńca pod  sło­
m ia n ą  s trzechę.  D latego , jeżeli s łow a życzli­
w ych u w a g  m a m y  dla tych, k tó rzy ,’ dając 
folgę najbrzydszym  z nam ię tnośc i  ludzkich, s t a ­
j ą  się dob row olnym i ag i ta to ra m i nienawiści 
w  najbliższej sferze swoich w7plywów, to  Wy­
r a z y  jaknajsu row 7szego po tęp ien ia  m ożem y 
mieć dla tych, k tórzy  nadużyw ając  haseł pa- 
tr jo tycznych , w yzyskując  z s z a ta ń sk im  sp ry ­
tem  słabe strony*, n a tu ry  ludzkie] i z całą 
św iadom ością  fałszywie in te rp re tu jąc  istotę 
ch rys tjan izm u, dla m a te r ja ln eg o  zysku  w o r ­
g an a ch  sw oich rzuca ją  p łom ień  zawiści p le ­
m iennej pod g m a c h  społeczny.

Ja k  ci aposto łow ie  zwierzęcych hase ł  wy- 
obraża ją  sobie os ta teczny  rezu l ta t  swojej m i­
sji, ja k  skończyć  się m a  jiodsycany przez nich 
d r a m a t  rozpa lan ia  nam ię tnośc i  m as,  tego nikt 
za pew ne  a najm nie j oni nie są  w7 s tan ie  b o ­
daj w przybliżeniu określić. O dsuw ając  chw i­
lowo n a  bok w7zględy etyczne, zapy tu jem y, co 
m a  wdaściwie począć spo łeczeńs tw o  polskie 
z c z t e r e m a  m i  lj  o n a m i  ż y d ó w ,  rozsie­
d lonych zbitemi g ru p am i n a  obszarach  da- 
w7nej rzeczy-pospolitej ? Ani wysadzić w p o ­
wietrze, ani wypędzić m a sy  ta k  olbrzyrmiej 
n iepodobna .  W ięc  zam ias t  polityki ją trzen ia  
i ro zn a m ię tn ian ia  z a in a u g u ru jm y  politykę zgo 
dnej pracy, system ow i drap ieżnych  zwierząt 
p rzec iw staw m y w yrozum ia łość ,  do b rą  w7olę 
i ch rześc ijańską m ora lność .  K .

Wlasei wosci Krakowa.

panowałby tylko wówczas, gdyby spółka sklep I chu  b łogosław i cala fa langa  g łodnych  l arj
swój założyła przy innej ulicy aniżeli znajduje 
się sklep Friiukla. Jeżeli zaś spółka otworzy 
sprzedaż swych wyrobów tuż obok magazynów 
obuwia Moedliugskiego lub choćby przy tejsa- 
mej ulicy, rzecz zmier.i się odrazu. Ci bowiem, 
którzy iść będą do Friinkla widząc po drodze 
nowość sklep polski, po takich samych cenach 
odstępujący swe obuwie, niezawodnie —  zwy­
kła  to polityka kupujących Krakowian —  pójdą 
do polskiego, tak, iż w ten sposób ostatni od­
bierze klientelę FrSuikłowi, a nie mogifeJlnioTOi, 
nawet nastarczy'1 dotychczasowym odbiorcom 
Frenkla  nie będzie rouił uszczerbku szewcom, 
nienalezącym do spółki tem więcej, że Spółka 
zapewne w jiierwszych latach swego istnienia 
w ciągu roku całego nie wytworzy więcej par 
aniżeli F renkel corocznie u nas sprzedaje, a to 
dlatego, że maszyny częsjto zajęte będą szyciem 
niektórych części obuwia* dla armii, a nadto 
i dlatego, ze o le przypuszczać można, spolka 
dziesiątkami tysięcy nie rozporządza.

Tak więc przez założenie sklepu spółki obok 
sklepu Moedlingskiego nie zrobi się konkurencji 
swoim ale Freuldowi i wypchnie szwaba tam 
gdzie pieprz rośnie, czego spółce z sercu ży­
czymy

row iczów  an tysem ick ich ,  zbaw iających  n aród  
wątpliwej w artośc i  m ora lne j  ją trzen iem  je ­
dnej w ars tw y  obyw ate li  n a  drugą.

S ta ło  się ju ż  p raw ie  zwyczajem , że k a ż ­
de now o  p o w s ta jąc e  p ism o politvc/.ne u w aża  
sob ie  za  ob o w iązek  zaznaczyć swoje s ta n o ­
wisko w obec  tak  zw. »kwestji żydowskiej*. 
Jeżeli nie posz liśm y za tym  u ta r ty m  zw y c za­
je m  i w p ie rw szym  n u m erze  naszego  p ism a  nie 
p isa liśm y- szum nego  p ro g ra m u  tak tyk i n a ­
szej w obec żydów, to  uczyniliśmy to z całą 
św iadom ośc ią  z dw ojak ich  przyczyn : raz,
ażeby  nie naraz ić  się n a  zarzu t  szab lonu , 
pow tóre ,  pon iew aż  wy chodzimy7 z założenia , 
że kw es t ja  żydow ska ,  jeżeli ,uz o niej m a m y  
m ów ić ,  je s t  zagadn ien iem  zbyt p o w a ź n e m  
i szerokicm , ażeby je  m o ż n a  było w yczerpać  
w kilku p rogram ow y ch f razesach, r zuconych  
prze lo tn ie  i bez po trze b n eg o  pogłębienia. Z t e ­
go  w ychodząc  założenia, nie będz iem y i te ­
raz  pisali fo rm a ln e g o  p ro g ra m u  naszego  w  s p r a ­
wie żydowskiej,  sądzim y bow iem , .-że najlepiej 
s ta n o w isk o  nasze  w ykażem y  nie jednym  ar ty-  
ku łem , ale s ta łem , ciągiem i k o n se k w e n tn e m  
za zn a cz an ie m  naszych  poglądów  n a  bieżące 
ob jaw y życiowe z tego  m ianow icie  zakresu ,

Serce ro^lo z radości,  pa t rząc  n a  w ystrze­
lające w gót;,ę m u ry  now ej św ią tyn i,  w y s ta ­
wionej w  je d n e m  z najwięcej uroczych, na j-  
żyźniejszycli p rzedm ieść K rakow ą, Czarnej wsi, 
■wzrastało ono coraz bardziej n a  w sp o m n ie ­
nia*  że okaza ła  ta  bu d o w la  w yros ła  pod r ę ­
kam i naszych polskich rzemieślników7. W s p a ­
nia ła  s t ru k tu ra  ro m ań sk a  ug in a ła  się pod  
na t łok iem  pobożnych  w  od p u s to w y  dzień 8 
g rudn ia ,  k tóry  i j a  wTy b ra łe m  dla oglądnięcia 
niodawmo wzniesionej ozdoby podw aw elsk ie ­
go grodu. Ucichły os ta tn ie  dźwięki b ła g a l­
nych  śpiew7ów7 —  lud  począł wychodzić z ko ­
ścioła, a ja z nim.

P o  drodze py tam  o ln s to i ją  i in n e _ p cz e-  
góły p o w s ta n ia  św iątyni,  gdy w Lem do la tu ją  
mię głosy, i f u o l t a r z a  sprowadzone) z Tyro lu .  
Nie chciało mi się j'wdćrzyć z począ tku ,  aby  
Es.  Misjonarze, funda to rzy  czarnowiejskiego 
kościoła, porueza jąc  budowlę całego d o m u  b o ­
żego naszym  przem ysłow com , co do o łta rzy  
w yjątek  zrobić mieli, a  je d n ak  w7 końcu  u w ie ­
rzyć. się musi, kiedy się słyszy, że je s j  k la­
sztor w7 K rakow ie,  k u p u ją cy  św iece wmskowe, 
k tóre  przecież nn iją  u nas  w7ylwToreów7, aż 
gdzieś, w  Sl.yrji, że um y znow7u  ro b o ly  in t ro ­
ligatorskiej n ie  pow ierza  lulęj^zym m ajstrom .

Kraków7, ten  polski Rzym , dzięki licznym 
św ią tyn iom , jakie w  tówycff m u ra c h  mieści, 
w7ytw orzył siłą  rzeczy cały szprag gałęzi p rze ­
m ysłu  ściśle zw iązanych z po trzebam i kościo­
łów7 i zupe łn ie  na  usługi - tychże oddanymi. 
S ą  m iasta ,  w* k tó rych  za żadną  cenę nie m o ­
żna dostać rzeźbionej „figury św ięł.ego (w ia-  
snego w yrobu)  lub  najzwyklejszej m o n s t ra n ­
cji chyba  n a  zam ów ienie ,  albo ja k  się to 
u nas  m ów i „na  o b s ta lu n e k ;"  są n a to m ia s t  
inne ja k  n. p. Kolonia, k tóre  dzięki sw em u  
położeniu  i nas tro jowi relig ijnem u potrzeby  
kościelne w yrab ia ją  na  w ielką skalę. Ro^takich 
w łaśn ie  m ias t  u nas, a  w szczególności w  Ga­
licji należy Kraków7. Nie m ówiąc już  o ł a m a ­
n iu  m arm uru , ' .ćeg la rn iac .h ,  w7y r o b a r u  z b e ­
to n u ,  a r ty s tycznem  b lachars tw ię ,  k tó re  pozo­
s ta ją  w7 zw iązku z ogólnym ruchem  Ludowda- 
nym , r o z w in ę ły  się u  nas  potężnie rze źb ia r ­

stwa. snycerstw o, Sztukaterstw o, pozło tn ic tw o, 
m a la rs tw o  deko racy jne ;  z kruszcu 'wyro­
by brązownicze ,  p la te r o w a n e ; w7 osta tn ich  

.czasach także pan ie  posunę ły  daleko nap rzód  
wTyrób  o rn a tó w  i w7iele m nych  jn /yborów 7 
kościelnych. Z aw ody łegjgłówmie, a m ożna 
n a w e t  powiedzieć wyłącznie pow7staly  na  u s łu ­
gi kościoła.

W  szeregu wyliczonych gałęzi p rzem ysłu ,  
w idzim y w7ięć i rzeźb iars tw o i snycerstw o, 
k tóre  już  nieraz, że przytoczym y Lylko b u d o ­
w ę w ie l l iego  o ł ta rza  w  kościele DO. D om i­
n ikanów  (figury robd  krakowski a r ty s ta - rz e ź -  
biarz W it  Wisz), claly dow ód swego rozkwitu. 
Cóż za tem  przeszkadzało Ks. Misjonarzom 
zam ów ić figury do ołtarzy  w k ra ju ,  bo  skoro 
k ra jow i rzęźbiarzęjgsfcwierdzili czynem  n ieje­
d n ok ro tn ie  znajom ości swej sztuki, b rak iem  
zaufan ia  w7 należyte w ykończenie  tlóm aczyć 
sobie tęgo  nie m ożemy.

Nie chcem y je d n a k  kłaść na  karb  uprze- 
dzeUia do sw7ego —  d u chow ni nasi, p rz o d o ­
wnicy n a  każdym  kroku ,  św iecą nam  g łębo­
kim p a b jo ty z m e m  - -  i d la tego  wolimy p rzy­
puszczać, że m usia ły  s tan ąć  na  drodze ciężkie-, 
zapory, k tóre  nie pozwmlily do b u d o w y  ca łe ­
go kośśńola używ7ać rąk  polskich.

ZwTÓćenie uw agi n a  rozkwit u nas  p rze ­
m ysłu ,  zostającego h a  us ługach  kościoła, w y ­
daje n a m  się n a  czasje, kiedy s to im y przed 
wielkiem dzieleni res tau rac j i  krakowskiej k a ­
te d ry  n a  W a w e lu  i to g łów nie  ze w7zględu 
na  m a la rs tw o  dekoracyjne .

P rz ed  p a ru  laty  p rzys tępu jąc  do m a lo w a­
nia  pom nikow ych  budow ii  w7zywnł Kraków7 
aż z W iedn ia  dekoratorów7, w e d łu g  zdan ia  
bow iem fachowych —  nie w chodzę w  to czy 
słusznego  —  nie m ieliśm y odpow iedn ich  m a ­
larzy w  Krakowie. Obecnie stpsunki się zm ie­
niły, od dw óch la t  przy w yżsje j szkole p rze ­
mysłow ej,  założono zaw odow ą szkołę m a la r ­
s tw a  dekoracyjnego , a  uczn iow ie jej zapRwme 
lepiej zas tąp ią  W iedeńczyków  w7 zdobieniu  
murów7 p ras ta re j  św iątn icy  królewskiej, j a ­
śniejszej p rzydadzą  aureoli  książęco-biskupiej 
stolicy.

M ówiąc ;-b pop ie ran ie  -swojskiego p rz e m y ­
słu, nie' zawadzi w spom nieć o krakow sk iem  
T ow arzys tw ie  lekarskiem . S towarzyszenie to 
wysadziło  z łona  sw ych  członków komisję, 
m a jąc ą  na  celu pop ie ran ie  p rzem ysłu ,  b ę d ą ­
cego w  styczności z m e d y cy n ą ;  członkowie 
zaś jej d o k ła d a ją  -wszelkich stara li ,  by z a ło ­
żeniu sw em u  za d o ś t  uczynić i m ożna p o w ie ­
dzieć, śęćiw yszukują  p raw ie  ludzi,  którzy, p o ­
s iadając  fachow e w ykształcenie , m ogliby w y ­
rab iać  przedm ioty , potrzebni? lekarzom  czy 
chorym . P o d  pregierz opinji w ystaw ionoby  
tego z kolegów, k tóry ,  mogąc, n abyć  w  k ra ju  
in s t ru m e n t  lekarski, kujiil go u obcych czy też 
b an d a ż  dla 'd iorego polecił sp row adzić  z za­
granicy.

Tdźmyż za p rzyk ładem  T o w a rz y s tw a  le­
karskiego, n iechaj wszystkie «zaw7ody pośród  
siebie tw orzą  pod o b n e  komisje, dla b ron ien ia  
krajow ych  w y tw orów , a now a za lat 10 w y ­
stawni pow szechna  w zm nożonej liczbie p o ­
każe n a m  pracę, niż pokazała  o s ta tn ia /

____________ J .

Wiadomości polityczno,
W  R adzie  pańs tw a rozdano  posłom d r u ­

kow ane sp raw ozdan ie  s ta łe j  komisji d la  r e ­
formy procesu cywilnego w sp raw ie  za p ro ­
w adzen ia  sądów  przem ysłow ych  d la  z a ła tw ia ­
nia p rzem ysłow ych  sporów p raw n y ch  międz.y 
przedsiębiorcami a  robotn ikam i,  o raz  między 
sam ym i robotn ikam i tego sam ego p rzem ysłu .  
Kozdanu dalej sp raw ozdan ie  komisji b u d że ­
towe,) o projekcie do u s ta w y  w sprawne u rzę ­
dn ików  san i ta rnych .  W e d łu g  tego pro jek tu  
liczba personulu san i ta rnego  p rzy  politycznych 
wdadzach k ra jo w y c h  i pow ia tow ych  s k ł a d a ­
ła b y  się z 384 osób. W edług  wniosku kom i­
sji san i ta rne j  systemizow7ane  w  Czechach 
i Galicji prowizorycznie posady  inspektorów  
san i ta rn y ch  ma ja, być p rzeksz ta łcone  n a  s ta ­
łe. Minister sk a rb u  p r z e d k ła d a  p ro jek t  u s ta ­
wy o odpisaniu  p o da tku  g run tow ego  w r a ­
zie s t ra ty  na tu ra lnego  dochodu w sku tek .k lę sk  
e lem en ta rnych . W  da lszym  ciągu dyskusj i  
budżetow ej,  pos. W u rm b ra n d  mówił o po ­
przednim  gabinecie, do k tórego należał i o 
św iadczy ł ,  że u w aża  s tosunki p a r la m en ta rn e  
za niezdrowe. Ju ż  g a b in e t  koal icy jny  b y ł  
nadzw ycza jnym  w y tw orem  p a r l a m e n t a r j /m u . 
Mow7ca sta je  w7 obronie swego s tronn ic tw a 
p ar la m en ta rn eg o  i om a w ia  sp raw ę  n ie /u tw ie r ­
dzenia  Luegera .  W sp raw ie  L u e g e ra  n ie by ło  
akcji  politycznej,  a le  dopiero ją w ytworzono. 
Mówca k ry ty k u je  stanów isko s tro n n ic tw a  na- 
rodowo-nieniieckiego wobec parf ji  chrześcjań- 
skb-socja lnc j  i niemieckiej partj i  katolickiej,  
pod nosząc, że jest ono peliiem sprzeczności, 
zaznacza  dalej,  że t.eroryzni je s t  śmirroią 
wolności i d la tego stronnictwo m ów cy będzie 
pop ie rać  rząd, jeżeli tenże będzie bron ił  wol­
ności indyw idua lne j .  Mówek odp ie ra  za rzu ty ,  
podniesione przeciwko parti i  liberalnej ze sta-

p r *  Fabryka perfumerii i laboratorium chemiczno-kosmetyczni; Józefa Sieczkowskiego w Krakowie
wyrób)  własno k ra jo w e  w niczem m e n s i c p u ją e e  za g ra n ic z n y m  j a k o t o : P e r f u m y  w fó inyel i  zapachach,  m > d la  toale towe,  wody koloń.4 ie

kwiatowe,  ś ro d k i  toa le towe ,  kosmetyczne i wszc 'k ie  a r t y k u ł y  w zakres  p e r fu m erj i  wchodzące.
i wody kolouskic
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now iska  ekonomicznego. P a r t ia  l ibe ra lna  od ­
s tą p i ła  z pe łną  św iadom ością od zasad  szko­
ły  m anchestersk ie j ,  a  s ta n ę ła  w obronie k ie ­
runku  pro tekcyjnego . P ro je k ty  ustaw , p rze d ­
łużone  przez mówcę, m ia ły  n a  celu u t rzy m a­
nie s tanu  p rzem ysłow ego na podstaw ie  pro­
tekcy jnego  systemu. Jeżeli  tak ie  reform y me 
p rz y sz ły  do sku tku  nie je s t  to w iną rządów. 
L u d n o ść  czuje, że zaporą  d la  reform jets-t j o- 
becny  par lam en t .

M inister  sk a rb u  ma najlepsze zam iary ,  
a le  z pomocą sam ych podatków , j a k  np. po­
d a tk u  piwnego, nie będzię> m ożna w i e *  do­
k onać  Mówca ośw iadcza  się stanowczo p rze­
ciw  dodatkom  do podatków , żądając , aby  
do d a tk i  p rz y z n aw an e  b y ły  w y łączn ie  au to ­
nom icznem u zarządow i.  P z ą d  powinien n a j ­
w ażn ie jsze  kole je  upańs tw ow ić  i w ykończyć  

•.sieć ko le jow ą w ten sposób, a b y  g łów ne  li­
nie za pom ocą kolei loka lnych  p o d trzym y­
wać. U państw ow ien ie  kolei po łudniow ej po ­
winno  g rać  w y b itn ą  rolę przy ugodzie z W ę ­
gram i.  Mówca zap ew n ia  rząd ,  że go lewica 
wszędzie  poprze, gdzie chodzić będzie o o- 
clironę m atycii  ludzi i -oświadcza, że lew ica 
będzie s trzedz niemieckich interesów  wobec 
rzą d u  i będzie g łosow ać za budżetem.

N a  tern zam knię to  ogólną dyskusję.

K a ro d n i L is ty  donoszą : P ro je k t  s ta tu tu  o r ­
gan izacy jnego  d la  m in is te rs tw a  kom unikacji ,  
u łożył już  sze f  sekcji K órbe r  i s ta tu t  ten 
p r z e d łó ż m y  będzie w najbliższych dm ach  R a ­
dzie m inistrów. J a k  donoszono ju ż ,  m .m strem  
kom unikac j i  m ia n o w an y  będzie fmp. Gutten- 
berg .  Z początku  zam ierzano  równocześnie 
zam ianow ać  ta k że  m inistra  d la  Galicji , s p r a ­
w a  ta  j e d n a k  odroczoną zos ta ła  do Nowego 
Roku. N om inacja  D ra  R i t tne ra  m in is trem  d la  
Galicji naStąpi n iew ątp liw ie  przed now ą sesją 
P a r lam en tu ,  gdyż  D r R ittner  p o w ołany  b ę ­
dzie  do bron ien ia  pro jek tu  reform y w y b o r ­
czej w Izbie. Czy rów nocześn ie  m ianow anym  
będzie i m in is te r  d la  Czech, nie jest, jeszcze 
k w e s t ją  rozstrzygnię tą .

N om inac ja  za leży m iędzy innemi rukże od 
ro zw ią zan ia  kw estji  nam ies tn ika  czeskiego, 
której nie m ożna bynajm nie j u w ażać  za o- 
s ta teczn ie  za ła tw ioną .  Rozumie się -sumo przez 
się, że minister d la  “Czech w y b ra n y  będzie ' 
z kół,  sto jących poza part jaru i,, a  n aw e t  poza 
ko łem  feudalnej większej w łasności.  Ma to 
być  pew ien rodzaj niepolitycznego m inistra , 
k tórego  „zadaniem  będzie o taczać op ieką  c y ­
w ilizacy jne  i ekonom iczne n te resa  Czechów"; 
nie p rzen ies ie  też 011 m in is te rs tw u poparc ia  
czeskich  posłow, k tó rzy  ta k  samo j a k  d a w ­
niej pozos ta l iby  na  opozycVjuem stanow isku.

Hr. P a d e n i  u k ła d a  się z posłam i polu- 
In iow ego  T yro lu  o w ym ia r  odpowiedniego sa ­
m orządu  d la  tej części k ra ju ,  bez na ruszen ia  
w szakże  adm in is tracy jne j  jedności  Tyrolu . P o ­
s łow ie  p o lu d u io w o - t \ r o ls c y  ż ą d a ją  osobnej 
kttrji w łoskie j p rzy  w yborach  do sejmu w 
In sb ru k u .

P osłow ie  P ar lam en tu  niemieckiego lir Mir- 
b acb  i Kardortf,  k tórzy  p rzyby li  tu ta j  na kon ­
ferenc ję  m ie d ze -n a ro d o w ą  biinetalistow, prze j- 
m ow aui beli  przez  p rez y d en ta  Rzeczy pospoli­
tej i p rezesa  ministrów.

P rzed łożony  se rbsk ie j  S kupozyn ie  now y 
projekt ustaeey w ojskow ej opieee a. że p ie rw ­
sze p wołanie muicji staiipwić m a  częśż in ­
te g ra ln ą  armji liniowej. Podw yższone  m a ją  
być także  pensje w szystk ich  oficerów.

Z powodu m nożących się o d k ryć  k o rup -  
cyjnycli, położenie p rzybra ło  w P a ry ż u  "cha­
r a k te r  n iebezpieczny. R zad  i P a r la m e n t  za- 
cheeiane.

Bliższe szczegóły  zajścia w K o n s ta n ty n o ­
polu, o którem  doniósł te legraf,  są n a s tę p u ją ­
ce: Dwaj kupcy  ornuańspy, poprzednio  w spól­
nicy, wszczęli k łó tn ię  z pow odu rachunków  
na ulicy Czekm ak-Dżilnr ,  przyczem  je d e n  z 
nich uży ł  rew olw eru .  Po w y^trzalę , ; śc igauy  
przez policję, za cza i  uciekać, co w yw oła ło  
wielkie zam ieszanie i znaczne zbiegowisko 
ludzi. N ieznaczne to zajście, pow iększone do 
n ies łychany  eh rozm iarów  przez rozm aite  po 
głoski,  spow odow ało  wielki popłoch. W  n ie ­
z w y k ły m  przes trachu  zaczęli w łaścic iele  sk le ­
pów takow e zam ykać .  Popłoch  ro zsz e rzy ł  się 
w k ró tk im  czasie także  n a  G ala tę  i Perę. 
W śród  ogrom nych  t łum ów  ludności wszczęło 
się zamięszanie . W szys tk ie  b a n k i ,  sk lepy , 
urzędy i domy p ry w a tn e  czem prędzej p oza­
m ykano. N a w e t  n iek tórzy  am b asa d a ro w ie  za- 
żądzili środki ostroznośęi.  Policji,  k tó ra  z a ­
ch o w a ła  się wzorowo, u d a ł o 5-się wreszcie 
p r z y  w r ó c i ć po rządek .

TELEGRAMY
D z ie n n ik a  P o r a n n e g o

Zfsiowa robotn ików  m aszyn  okrę tow ych  
wt G lasgow ie  i Belfaście ukończona. W ła ś c i ­
ciele w arsz ta tów  przyznali  im w yższą  płacę.

N £  zgrom adzeniu  an tysetn ickiem  w  W ie ­
dniu, na  którem  b y ła  część deputacii  rusk ie j ,  
m ów ił L u eg e r  do Rusinów, że g d y  jego s tron ­
nictwo z w y c ię ż y , j n ie  zapom ną w iedeńczycy
0 .b iednych  rusk ich  ch łopach  w Galicji" .  
Dalej o d e z w a ł  się L u eg e r  do R u s in ó w : ..Na- 
leżyeie do tych  niewielu, k tó rzy  podjęliście 
w a lkę  p rzeciw  cieiniężycielom, ta k  j a k  i my,
1 niech ten dobry  p rz y k ła d  p rz jć z y i  1 się do 
tego, ab y  wszyscy,_ na  ni pony  l iczący  się, 
t raśn ien i,  podnieśli się przeciw  swoim ciem ięż­
com. Dwie są ty lko  ka tegor je  ludzi,  k tórych  
R usin  u w aża  za swoich w ro g ó w : żyda  i pol­
skiego szlachcica, k tó ry  z nrth r ę k a  w rę k ę  
idzie".

W łaśc iw y m  podżegaczem  przeciw  Fatt- 
r e ’owi m a być nie jaki Ba rat,  k tórego  oji iec 
rzekom o m ia ł  być sk rzy w d zo n y  przez nota- 
r jn sza  Bellusta,  a  n ieo trzym aw szy  sa ty s fakc j i  
od p rez y d en ta  Rzeczypospolitej,  w y d a l  pew ne 
pap ie ry  depu tow anem u D e la h a j e .

DO CZYTELNIKÓW!
Abonenci ,.Dziennika Porannego" korzy­

stają z wyjątaowej obniżki prenumeraty war­
szawskiego tygodnika

„ECHO MUZYCZNE, TEATRALNt i ARTYSTYCZNE"
i płacą w Krakowie 62 centy miesieczrie — 
a zaś z przesyłka pocztową 11 ct.

Wiedeń, 15 g rudn ia .  P rzedstaw ic ie le  b a ­
wiącej tu deputac ji  ruskiej z Galicji będą  
dziś przyjęci przez p rez y d en ta  ministrów hr. 
Badeniego, k tórem u umęczą imieniem całej 
depu tac ji  m em oria ł  w sp raw ie  bezpraw i przy  
w yborach ,  <■ ten sam, k tó ry  m a ją  przed łożyć  
nas tępn ie  cesarzowi. U  m onarchy  posłuchanie 
ma o trzym ać  dziesięciu delegatów' tej licznej 
deputacji .

Wiedeń, 15 grudniu .  K atolickie  stronnictwo 
ltraowe postanow iło  g ło sow ać w Izbie p rze ­
ciw funduszowi dyspozycy jnem u, je d n ak ż e  
w łośc iańscy  posłow ie do te jże g ru p y  n a le ż ą ­
cy m a ją  się co do tego w strzym ać  od g ło so ­
w an ia .

Wiedeń, 15 g rudn ia .  N a  18 bm. z pow o­
du im ienin ca ra  rosyjskiego odbędzie się u 
ce sa rza  F ra n c isz k a  Józefa  ob jad  galow y, na  
k tó ry  zaproszony  zos ta ł  m iędzy  innymi a m ­
b asad o r  rosy jsk i w  W iedniu .

• * — AWiedeń, i 5 g rudn ia .  Świeżo rozgłoszone 
w iadoinośD o rych le  ni ustąp ien iu  hr.  T h ttna  
m a ją  być n iep raw dziw e.  Hr. T h u n  ośw iadczy  
podobno w  c./ieskim Sejmie k ra jow ym , iż nie 
j e s t  bynajm nie j  p rzeciw nik iem  Czechów i t a k  
d ługo  pozostanie nam ies tn ik iem  w P radze ,  
dopóki tego sobie będzie życzy ł  m onarcha.

Wiedeń, 14- g ru d n ia  W  Izbie now y depu ­
to w an y  po polsku, z łoży ł przyrzeczenie  po­
selskie —  Lueger. —  P ose ł  P łaż ek  z łoży ł 
m andat.  I' r ac h ten b e rg  u sk a rż a ł  się, że wielu de 
pu tacy j nie dopuszczono do m onarchy . Bade- 
ni oświadczy ł, że co do tego s tanow i ty lko  
sain cesarz, m inistrowie w szakże  zaw sze na  
za p y ta n ie  m onarchy  odpow iada ją ,  że są  za 
przyjęciem deputac ji  p rzybyw ających  z za ża ­
leniem na  rząd .

Wiedeń. 14 g rudn ia ,  m  l a t / Uaf t  zapew n ia  
iż d ep u tac ją  ru sk ą  z Galicji urządzili  nioska- 
lofile.

Wiedeń, 14 g rudnia .  Do Rolit. Corresp. 
donoszą z P e te rsburga ,  iż m a  tam  p rzy b y ć  
1-5 b. m. je n e ra l -g u b e rn a to r  w arsza w sk i  hr.  
S zuw ałow  1 że tym razem  do jego  pobytu  
w  stolicy rosy jsk ie j p rzyw iązu ją  szczególny 
interes. Z po inform ow anej s trony p o tw ie rd z a ­
j ą ,  iż hr. S zuw ałow  zam ierza  carow i zap ro ­
ponow ać^ szereg reform, odnoszących  się do 
adm inistracji ,  za rządzane j  przez  niego pro­
wincji, a  re fo rm y te~«inaj.ą się rozc iągać  na 
a dm in is t racy jne  u rządzen ia ,  na  s p ra w y  kole­
jow e,  n a  han d e l  1 n a  stosunki ekonom iczne 
wogóle. D alsze  wniosk i je n e ra ł -g u b e rn a to ra  
m ają  się odnosić do zniesienia pew nych ,  od- 
d a w n a  istn iejących przepisów, ogran icza jących  
znacznie  p rzy jm ow anie  P o laków  do s łużby  
państw owej.

Kolo.ija, J4  g rudn ia .  K ólnische Vollszei- 
tm uj zapew nia ,  że Centrum  w  tej -"sesji p a r ­
lam entu  Rzeszy, jw staw i w niosek zniesienia 
p ra w a  przeciw  Jezuitom.

Belgrad, 14 g rudn ia .  P osels tw a serbsk ie  
w Londyn ie  i R zym ie zos taną  z N ow ym  ro­
k iem  zniesione. W  L ondyn ie  za ła tw ia#  będzie 
in te resy  konsul je n e ra ln y ,  w R zym ie zaś se­
k re ta rz  R g a cy jn y .

Rzym, 14 g rudn ia .  O w acje d la  wojsk, o d ­
chodzących do Afryki,  t rw a ją  ciągle. Cfi.spi 
cierpi n a  k a t a r  oskrzeli i sku tk iem  tego nie 
weźmie udzia łu  w najbliższej debacie  w 
P ar lam encie  n a d  po l i ty k ą  kolonjalną,

Paryż, 14 g rudn ia .  Budżet zos ta ł  u chw a­
lony 4'53 g łosam i przeciw  59. W ielu socjali­
stów w s trzy m a ło  się od g łosow ania .

Konstantynopol, 14 g ru d n ia .  W edle  auten- 
ty cznyeh wiadomości w ila je t  W a n  b y ł  w i ­
dów nią Więks zyc h  zaburzeń ,  niż s ądzono .

Konstantynopol, 14 g rudn ia .  Ib rah im  basza 
na  czele 30 batalionów  i 5 b a t e n j  otoczył 
Dru/.ów w l la u ra n ie  i w ezw a ł ich do z a p ła ­
cenia za leg łych  podatków. W  raz ie  oporu za ­
grożono im użyciem surow ych środków.

Konstantynopol, 14 g rudnia .  Otoczenie s u ł ­
ta n a  s ta ra  się w yw o łać  now ą k ry zy s  mini- 
s te r ja lną  ; p raw dopodobnem  je s t  usunięcie 
wielk iego w ezyra .

Londyn, 14 g rudn ia .  I zb a  niższa ro zp o ­
cznie sw e o b rad y  11 lutego, roku  przyszłego.

Madryt, 14 g rudn ia ,  Minister robót pub licz ­
nych z łoży ł tekę,  podając  za powód, że j a ­
ko cz łow iek  prywa-tfoy chce b r o n i ć  się prze 
ciw napaściom  C abrioany .

Wiedeń, 14 g rudn ia .  Po zamknięciu g ie łdy  
wieczornej n o to w a n o : E redy ty  371 '50, Laen- 
de rbank i 242-75, U niony  3 1 2 '— , S taa tsbah-  
n y ^ 6 8 -7*§’ L o m b a rd y  100*— ( Losy tureckie 
5 3 ’— .

Przejezdni w Krakowie.
W  h o t e l u  D r e z d e ń s k i m  : W iktor  Ciechomski.  

dyrektor  spółki handlowej z Z ak o p an eg o : Ludw ik  Bauer, 
/■ W iedn ia ;  W incen ty  Wiedar, kupiec z Ostrawy Mor.;  
A le k s a n d e r  Heller z W iednia  ; Ks. F ranc iszek  Ł ystaw ka, 
proliós/.ez z Kosiny ; P rzec ław  Sławiński,  wł. dóbr z Kle­
czy.

Ola podróżujących.
Do Krakowa przychodzą :

Z e  L w o w a :  5 rano  osobowy; 7 rano p o sp . ; 2 '24 
po południu b ły sk . :  2 45 popoł. osob . ; 8 '2 wiem. osob.y 
9-35 wiec/., posp. Z  'W i e d n i a : 6*6 rano posp .:  (1-37 
przed pot. osob.;  2-34 pop. b łysk . ;  8 45 Wlecz, p s ■>.: 
10’10 wiecz. osób. Z  W a r s z a w y : '  37 T a *  7s b : 
f>’3 po połud. osob. Z  O ś v  'ę c i i i i i a  : 7 -y3 ran  > ns<I. 
O d  S u c h e j : 6’59 r , 'o s o b . ;  4-42 pop. osob Z  45 ie  
l i e z k i  : 1 1 ■ J 0 przed puł i ti-45 wiecz. i;nes‘z. Z  R z e ­

s z o w a :  8 a j  rano osob.
(Czas środkowo-europejski).

{Z n  rubrykę ponis< j  um ieszczoną R edakcja  
nic je s t  odnow iedzialną).

NADESŁANE.

Skład Fortepianów
i  i i L i u i u y j t j j i

W. BARABASZA i W. WAWRZYCK1EG0
94 Kruków ,  R y n ek  13. lo-ib j

Sprzedaż, - . . ._ przyodpo-
zamiana, % Wlfdni3i.

' A 1 f  , gwarancji
wynajem, ‘ na raty.

nowość! p i a n i n o  - h a r m o n j u m . Nowość!
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Willa w K rakow ie
1. p ię t row a ,  z k om fortem  i e l e g a n ­
cją b u d o w a n a  o b e jm u ją c a  22 u b i ­
kacji.  w  b liskości  p lan t ,  je s t  zwol- 
nej ręki d o  s p r z e d a n i a .  
B a lk o n  i e rk io r  n a  p ię t rze ,  łaz ienk i  
e lek tryczne  sygna ły ,  "tuby i te lefon  
w d o m u ,  o g ró d e k  p rzed  d o m e m  

11 i w  p o d w ó rz u .  ófcó
Zg łoszen ia  p o d  Y. J .  K .  do  Ad- 

m in:  D zienn ika  P o ra n n e g o .

Na G w iazdkę
135 poleca najtaniej 8-13ł

KaseiKi pluszowe,
A lbum y w ach la rzow e,

wyroby skórkowe, Przybory do pry 
A. F R O N C Z

K r a k ó w ,  F lo i - ja i i s k a  Ł .  1 7.

Tanie pomieszkanie
sk ład a jące  się z d w óeh  
173 pokoi i ku ch en k i i_i 
w  B,\nku glówn. N r. 16 
każdego czasu do wynajęcia.

Apteka „pod Gwiazdą"'
Konstantego Wiszniewskiego

p o le c a
p iw o  x D is l  raii 1 cni 

l i lodonem
u ż y w a n e  z d o i / re m  skutkiem 
w Kaszlach, ka ta rach  oraz  na 

95 w z m o cn ien ie .  5-10 
G c n a  h u t  e l k i  ć t .

Do sprzedania
Majątek 460 m órg ,  w tym 70 łąk 
1,80 lasu. p o t r z e b a  k a p i ta łu  52000 
złr. Majątek 206 m ó rg  w tym  40 
łąk , p o t r z e b a  do k u p n a  22000 złr. 
d łu g  zostaje .  Majątek 170 m ó rg  
do sp r z e d a n ia  lub zam iany nu  ka  
m ien ice .  p o t r z e b a  22000 złr. Ma­
ją tek  180 m ó rg  m ający ,  p o t rzeb a  
do  k u p n a  2 |0 0 0  7,łr. Majątek 320 
m ó rg  w  t y m 's t a w ó w  ry b n y ch  14, 
m ó rg  lasu  30, c e n a  z in w en ta rzem  
03000 złr. Majątek koło  150 m ó rg  
p o t rz e b a  do  k u p n u  z i n w e n ta r z a ­
mi 44000 złr, Kamienice 3  do  s p rz e ­
d a n i a  lub  z a m ian y  n a  m ają tk i .  
Kamienica do  s p rz e d a n ia  b ib  za ­
m ia n y  n a  re a ln o ść  p a r te ro w a  z o- 
g rodem . Przytyui wszelka  s łu ż b a  
j a k o to  oficjal iści p ryw atn i ,  bony,  
g u w e rn a n tk i  itd. do  dyspozycji . ’

147 Z apytania >3-31

Agencja Krasuckiego
M a ł y  Ił,\ m i ■ k  51, 6 ,  K r a k ó w .
P o ś re d n ic tw o  poką tnyc l i  n i e u p r a ­
w n io n y c h  fak to ró w  w yklucza  sie.

J&. liDcin lium iler
37 zegarm istrz g?-10

i c. k. s ą d o w n ie  zaprzysiężony ta- 
k sa to r  i r zeczo zn aw ca  

K raków , ul. Groilzka 1. Iii.

Ucznia tarmacyi
poszukuje

A pteka „pod  O patrznośc ią"
w Podgó rzu .

Z zaczę tą  prak tyką m a ją  p ierw- 
165 sz eńs tw o .  ' 1-7

HECKER i M E R N A O K T
Biuro centralne

Kraków, ul. Grodzka L. 51. 
Skład fabryczny

we Lwowie, ul, Jagiellońska, L. 9,
Pierwsza k ni ko wska

parowa farbiarnia
i

pralnia chemiczna
'35 p m j i m i j e 8-10
do chemicznego czyszczenia 
l ub  farbowania u b i o r y  m ęs k i e  
i s u k n i e  d a i ńs k ie ,  p lusze ,  ifjH 
\ui i iy,  f inu ik i ,  k r a w a t k i ,  k o ­

r o n ki ,  w  eałośe i  l ub  s p r u t e .  
Wykonanie szybkie i staranne.

Filie w  całej  Galieyi. 
Bukow in ie ,  M o ra w a c h  i B lasku .  

Listy uznaii z wszech stron.

Do w y n a jęc ia  od {S tyczn ia
na parterze 

w domu przy ul. Lubicz L. 7,
0 pokoje, p rzedpoj,  kuchn ia

i pokoik d la  slug.
1 lub  S pokoje kaw alersk ie

z um eb low an iem .
1 p o k ó j , kuchn ia  i pokoik 

dla slug. 171 1-3

FRANCISZEK CEM 3R0N J\R 'Z
mnjHter M/owNki

w Krakowie, ulica św. T o m a sza  
L. 21 .'ilia ulica F lo ry a ń sk a ,  L. 15

poleca >v doborowym zapasie

iL o b i iw ie w ła s i ie g p w Y r o i iu ^
d am s k ie  orl 3 złr. 25 c t ,  inęzkie 
od  4  złr. 25 ct., buty  od  9 złr. 
50 ct. i wyżej s to s o w n ie  do  w y ­
m ag ań .  o raz p rzy jm uje  do repe- 
73 racy i  ka losze .  l-5sS

J e d y n y  kato lick i

i KUPUJCIE

Ubiory męskie i dziąciim
u Chemina Feldmana \

|w Krakow/e, Plac Wszystkich Świętych Nr. I,^
1 137 3-10 r ó g  u l i c y  G r o d z k i e j ,  <F

p rz e k o n a c ie  się o d o b ro c i  i tan io śc i  ę

Hotel Victoria
w Podgórzu, przy ul. Wismej

uzn a n y  ja k o  na j tańszy  gdyż z k o m ­
fo r tem  u m e b lo w a n j  wriiz z ś w ie c ą  
i usługą, pokój liczy się od  40 ct. 

do 1 złr. T10 ct. za  dobę.
O łaskaw ą,,  względy u p ra s z a  u- 

flrzejinie Szan. P. T. Publiczności 
56 6-10 O e n k i o w i c z .

je g o  t o w a r ó w .
t S Y Y V Y Y Y Y Y Y Y Y \  m W Y Y Y f Y W W W 1' ' '

T T L K O  P R A W D Z I W E  

g m i i  u l y  v» o p r a n  i r  
ametysty, mołdawity itd.

\ i 'zo ry  z W y . & t a w y  w  P radze .

^  Fercynand Hotmann, ^
w Krakowir?, Sukiennioe Nr 17-

S k ł a d
w ę g l a  d r z i - M  u e g b  i k a m i e n ­
n e g o  o raz  d rzew a sagow ego  do 
o p a łu  w naj lepszym  g a tu n k u  p o ­
leca  A .  K .  S t a n i e n k o  wł.-igcih 
ciel s k ła d u  w ęgla  przy ulicy Blich 
171 w K rakow ie .  1-12

F E A T R  g g g
w K ra-  f ijf ipz ko  w ie

MIEJSKI

IV  Niedzielę dnia  / J  b m.

KAŚKA KARIATYDA
m e lo d ra m a t  

Gabryeli Zapolskiej.

P o c z ą te k  o godz.  7 ,  ko n iec  
o l O  w ieczorem .

K asa  o tw a r ta  od  godz.  9 — I 
i od 3 — 8 w ieczo rem .

J T B I 1 . E R
Krakuw, ul Grodzka L. 29,

n o le c a  Szan.  Pub l iczn o śc i  swój
Skład towarów zlytych i sre­
brnych szwajcarskich zegar­
ków kieszonkowych oraz ró­
żnych kosztowności po cenach 

umiarkowanych.
Przy jm uje  wszelkie  z a m ian y  i r e ­

p a r a c j e .

Z a k ła d  g im n a s ty k ’
w Krakowie, pod L. 15 przy  ulicy 
S to la rsk ie j  na  1 piętrze, is tn ie jący  
od la t  20 kilku. W zak ładz ie  tym 
udz ie lam  lekcy j> 'zb iorow ej  i o s o ­
bne j  g im nastyk i  sa lonow ej ,  h i g i e ­
n icznej i o r toped j i ,  j a k o też  szer ­
mierki.  N a  ż ą d a n ie  u d z ie lam  lekcyj 
g im nas tyk i  po p e n s y o n a ta c h ’-i po 
42 , d o m a c h  pryvcatnych. 7-10

A le k san d e r  W e is s
k ie ro w n ik  szkoły.

m  A N Ł ©
desorowe i kuchenne najlepszej jakości eodzień 

świeże, oraz sery deserowe i szwajcarskie 
w 30 gatunkach i różne m arynaty  i konserwy 
k. 5g i  poleca handel s-io

L E O N A  S Y K U T O W S K I E G O
w  K raliow io, ul. Szew ska Ł. 1

W ażne dla potrzebujących

stary materyał budowlany.
K toby  się zechciał podjąć zburzeni i  na w ła­

sny kosz t- pewnej realności i zechciał zarazem  na­
być m a ie r ja ł  z takow ej głownie cegły, kamień, 
belki, drzwi, okna i t .  d., zechce się zgłosić do 
Administracyi Dziennika Porannego . i-r>4 2-20
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I* f 6 DZIENNIK PORANNY, Niedziela d. lo  Grudnia 1895 r.
N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dr. W Ł A D Y SŁ A W A  MIŁKOWSK1EGO w  Krakowie
w vszło  ju ż  p i ą t e  w y d an ie  dz ie łka  0. B e rn a r d a  Łubieńskiego, R e d e m p to ry s ty ,  p o d  ty tu łe m :

W  NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA
<l<> N a . j ś u  i e t s z e j  M a r y i  1 ’a i n i y  N i e i i s t a . j ą o j  P o m o c y .  120 2-300

W y d a n ie  to  pow iększone  Mszą świętą. L itan ią  i H y m n e m  do Matki Boskiej 
N ieusta jące j pomocy, wyszło w dw óch ed yc jach :  a) n a  pap ierze  b ia łym  z obrazk iem  
d rze w o ry to w y m  w o p raw ie  p ięknie ka r tonow anej w -c e n ie  fl|> e t . ,  b) z obw ódkam i 
różow em i, z prześlicznem a bardzo  w ie rnem  w yobrażen iem  Matki Boskiej N ieus ta ­
jące j P o m o cy  v) kolorricb, w  op raw ie  bardzo  eleganckiej, w  p łó tn o  angielskie różne  
kolory, z wyciskami zloconemi, brzegi złote, w  cenie M) ct.

X ' ź  . f c  Dfct TUTKI 0VGA1IET0\YE *

3 w »robu  4-104

w.nnwsKfFdnUmm
^  vi Ui i i t k i ) w i i » ,  P o s e l s k a  2 0 .

^  Pabryka  . , \0 .R 1 S '‘ podała nieocenione tyska- 
jN zówki oparte na nauce i doświadczeniu, R  
U  jak rozróżnić dobrą od zlej bibułki. 

J p p p f .

MLECZARNIA

ASITOIJI R H H I
i5 -w  Krakowie, przy ul. S ław kow skiej L.

poleca Przew. Ducłiowienstwu oraz sz. Publiczności 
własnego wyi obu świece i czysiego pszczelnego w o sk u

ozdobne i g ładk ie .

STOCZKI i PIERNIKI.
S k la t l  ś i t i e c  s t e a r j n i n i  y c h  k o ś c i c l n j  cli i  s a l o n o n } cli

z n a j l e p s z y c h  fa b ry k .

Ceny umiarkowane. — Zamówienia wykonuje jak najsta-
174 1-4 rannie i najspieszniej.

ElE]I3I30LJEIEIEłEEIE3ŁJŁjE!EEIl 3 ŁŁiEHJBEl 0 B 0 0 C 0 D E 0 Ł B 0 0 E ! n r .

Pracownia Blacharska f
ii G
1 w Krakowie, przy ul. Poselskiej L. 15,
n -  - • - - i
Q Ignacego Szy manskiego |

p o le c a : 164 1-6

m
i  Naczynia kin m imo w łasnego  w yrubri,  podejm u je  
8  się wszelkich reperaey j,  wybielan ia  S a m o w a ró w  ro -  |J 

syjskicb i t. p. po nader niskich cenach. |
i  Po leca  sję ła sk aw y m  w zględom  Szan P .T .  Publiczności.  j j

~ ' * 11 jL itrc  lil j t t r t n L  ji4 l.il t r t  , , i  dl t  . t  t

SPłp d ó b r  Ł i iczan on icc

Karmelicka 1, P odw ale 8,
m a  zaszczyt s t ro je  w y r o b y  polećfć 

w zględom Szanow nej P .  T  

Publiczności.

ZAKŁAD lNTRuLIGATORSKO-GALANTEIIYJNY 
■o ROBERTA JA H O D Y  4

tt K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  B r a c k i e j  N r .  0
o dznacz ony  n a  W y s ta w ie  kraj , w e  L w o w ie  z ło tym  m e d a le m  i p ier-  

wszem i n a g ro d a m i  n a  k o n k u r s a c h : lw o w s k im  i k rak o w sk im

wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące.
Z ak ład  t e n  znany  p o w s z e c h n ie  tak z dobrego ,  gus tow nego  ja k  

i s u m ie n n e g o  w yk o n an ia ,  zaszczycony b y w a ł  zaw sze  w ie lk iem  z a u fa ­
niem, p o le c a  się za tem  n a d a l  ł a s k aw y m  w z g lę d o m ' S zan .  P. T. P u ­
bliczności .  Z p o w a ż a n ie m  R O B E R T  . 1 A I  l O R A .

J t D f c  Dfcj fc

f erz i Synowie
w  E i t i i r o l . y f i i l y a  #

126 ( P u l n o c n e  W ę g r y ) . 7-30
*
*

“OD<â -*

WINA WĘGIERSKIE
H egyala jsk ie  o b y w a t e l s k i e .............................. 6 butelek z l r  2 —

„ p a ń s k i e ............................................6 „
„ prima pańskie . . . .  6
„ samorod. szlachec. stare 6

Zieleniak s t a r s z y .................................................6 „
T o„a jsk ie  w y tra w n e  lub słodkie . . .  6
Tokajsk ie  s t a r s z e .......................................   6 „
Villanyer c z e r w o n e .................................................6
S z e g z a rd e r  „  6
E rlau e r  „  6 „

"U l e l k i  w y b ó r  w s z e l k i c h  w i l i  w ę g i e r s k i c h .
W oryginalnych beczkach znacznie Taniej.

R ozsy łka  n a  p rd w in cy ę  u sk u te c z n ia  sfe o d w r o tn ą  pocztą .

j a r o  W e ip u g , Kraków, Floryańska 41, w domu mistrza Matejki.

własne wzorowe karmild dla wy- ^

156 2-10

pasu nierogacizny 
polecają dla pp. handlujących 

po ctnach [Lennych targowych. _

k oninę, sm atacj  
salami, saila. *

D jp p  y  :

u W arszaw sk a  Pracow nia Gorsetów a la  S irene11
l » r * j  ulicy Szew skie j 1.. 21, I  p iętro .

P o le c a  wielki  w y b ó r  n a j m o d n i e j s z y c h , b a r d z o  w y k w i n t n y c h  g o r ­
s e t , ó w ,  w y k o n a n y c h  w e d łu g  t ego rocznych  n o w y c h  m odel i  p a ry sk ic h i  b ru k se lsk ich ,  
l>o c e n a e l i  z n a c z n ie - z n i ż o n y c h  <xl 2 - 5 0  i  w y ż e j .

t-2o; Warszawska Pracownia Gorsetów „a  la S i r ® ?
w K r a k o w i e ,  u l i c a  S z e w s k a ,  i,. 2 1 .  I p i ę t r o .

Przy z a m ó w ie n ia e l i  z p ro w in cy i  p ro s im y  n a d s y ła ć  m ia rę  b r a n ą  n a  s u k n i : 1) obję-  
________ tość  gorsu ,  2) w  pas ie ,  3) w b io d ra c h  i 4) z p o d  r a m ie n ia  do pasa .

N a  n a d c h o d z ą c e  św ię ta  B o ż eg o  
N a ro d z e n ia  p o le c a  Szan. Publicz.  

181 P i ł  k a r n i a  1-2

Wilhelma Długoszewskiego
ul św. T o m a sza  L. 5

(od s t rony  p lacu  Szczepańsk iego) ,  
z n an e  z d obroc i  S i t  T i  T  T>‘J ,  E  
m a ś l a n e ,  w i e d c  ń s k i e  i  p o ­
s t n e .  Z a m ó w ie n ia  p rzy jm uję  bd 
d n ia  15-go do 23-go \vłącznie.

Z sz acu n k iem  W. Dlugoszewski

c  Y
■>

I 1
^  -r* 

ś :

Sklep ch rześc i jańsk i
w  N o w e j  W s i  M a r u d o  w e j ,

n a  n a d c h o d z ą c e  św ię ta  p o le c a
wszelkie  o rzybory  spożyw cze  i k u ­
chenne w n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  

po  c e n a c h  j a k  najn iższych .
16ó 1-10 Z s z acu n k iem

.1 ó z . c t  9 c d / , i k .

/

Realność
p r z y  u l .  P o d b r z c z i e  1. 10 .
sk łada jąca  się z 3 dom ów  
m u ro w a n y c h  pa r te ro w y c h  za 
asng 14.0110 d o  s p r z e d a n i a .  
W iad o m o ść  u  k a w i a r n i  u l .  

148 S if tJ t t ł i ł t  N r .  t .  6-10
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Eto chce
t n s i i o  i  d o g o d n i e  ab o -  
n ow ać  d z i e n n i k i  i c z a ­
s o p i s m a  miejscowe, k ra -  
jower i zagran iczne ,  raczy 
u d ać  się do Głównej Ajencji 

Dzienników i Ogłoszeń

J .H o p e a s a  i A. Salomonowej
w  K r a k o w i e  

P lac  M aryacki 2 (p rzed łużen ie  unii 
A — B, ku ul. Szp i ta lne j) .

A jencja  p rzy jm u je  
o ^ T o . s / , o n i a  do wszelkich 
p ism , po cenach  n a j t a ń -  
s / . > r l i .  60 3-52

!fN*^ł4yłiJJża s p r z e d a ż  
p i s m  m u - j . s c o w y c b  i  z a m i i j -  
s i i > w y c l i .

\
Ił. Pitmar

Kraków,.
Rynek główny Nr. 13,

po leca :

Lam py wszelkiego rodzaju, 
Lichtarze,
Fająki,
Św ieczniki, 
Stoliczki (nadzwyczaj gustowne), 
Slupy na wazony,
Talerze dekoracyjne, 
W yrob y  maiolikowe,
W azon y

i t. p .  160 1-30

po na jp rzys tępn ie jszych  cenach.
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P i Beyer i Spółka
w Krakowie. Sukiennice Nr. 1 2 -13 -14 ,

(naprzeciw  kościoła -N. P .  Maryi)

FA BR YC ZN Y SKŁAD
5  p ł ó c i e n  i  b i e l i z n y  gotowej męskiej, (lauiHde.j i dzibcinłiej, oraz 
^  b i e l i z n y  S t o ł o w e j ,  białej i kolorowej. I  l u i s t e k  białych 

i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych.
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5 167 1-3
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£  C a ł e  w y p r a w y  § h f t l u i c §
X  s» s o t o ł t e  n a  s k l a d ż i e .

X^  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.
xxxz*i txxxxxxt mxxx nxxnxxxxxxxxxx x

_  GŁÓWNY SKŁAD
normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszel- 

^  kich wyrobów trykotowych z jedwabiu tyełny i bawełny.
P o ń e * ; o c i »  damskich i dziecinnych i s k a r p e t e k  męskich od 

^  najtańszych do mtjwykw ininieiszych.
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Wysprzedaź bluzek wełnianych i jedwabnych.
o H b o -

T a n l o ! !  w  w i e l k i m  w y b o r z e ! !

Obrazki na kolędę od 18 i t .  za 100 sz tuk  do 1 zlr., za 
1 szt. kolorowe, polskie, ko ronkow e parysk ie  i atłasowe- 
168 od 10 ct. za L szt. poleca 1-3

Specyalny Skład artykułów  treści re lig ijnych , oraz
K K I A Ż E U  1> « ]V AK O Ż lG SSTW A

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
p o t l  , , A n io łem **  w  K r a k o w i e ,  p l a c  T i a r y a e k i  S.

Tamże DOirzeba u czn ia  do p rak tyk i —  zamiejscowi mają p ierw szeń stw o.

firuia parterowa
z dużym ogródkiem.

s t a n o w i ą c a  b a r d z o  w y i r o d n d  i m f l t “ nii<‘s / k a n i t ‘ d l a  
r o d z i n y  w ię k s z e j  j e s t  z b o l n e j  r ę k i  m o ż l iw ie  t a n i o  

< l o  s j > r x e < l i i u i a .  182 1-10

Wiadomość: J. Gawiński, Dębniki Nr. 120. '•
‘U y d a w ć y :  Kazimierz Kalinowski i Sj>

\  1  ł A K l I k Ę  1 M 9 5 .

O r y g i n a l n e  N i i m e i a  m a ^ z j n y  « l o  s z y c i a
176 1-3

dlaŻaden  inny  p rzedm io t  n ie je s t  cenniejszym i użyteczniejszym podark iem  
gospodyni, niż d o b ra  m aszyna  do szycia.

O r y s i n a l n e  S i n g c r a  m a s z y n y  < i o  s z y c i a

są w z o ro w e * p o d  względem konstrukcyi,  n iez rów nane  p o d  -względem dobroci 
i trw ałośc i ,  nad a ją  się za rów no  dla użytku dom ow ego, ja k  dla m odne j sztuki

h a f tu  i celów przem ysłow ych.

O r ^ S Ł i n a l n c  W i n g c r a  m a s a s y n y  d o  s z y c i a

są uzn a n e  jako  najdoskonalsze i najchę tn ie j u żyw ane  m aszyny  do szycia 
w  św„eęie. odznaczają ęię la tw e m  używ aniem , w ielką działa lnością i n a d z w y ­

czaj p ięknym  ściegiem.

H ł e W B i i l l j g ę e r ,  Kraków, ul. Eloryańska 34.
1 b  J E : T a rn ó w , ul. K ra lt o ł i s k a  I •>. Jfowj >SiU‘z, id  K r u k o w s k a  7 8.

D rukA. S łom skiego w KrikowieTr R e d ak to r  odpow iedzia lny : K az im ierz  ,’Kalinowski.


